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KoczniK.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zoh. Zeitungs Pre’s" 
listę p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Niedziela, 27 kwietnia 1890.
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not dziś rano udał się do Draguignan, a 
późnićj do Digne. Witano go wszędzie 
z zapałem.

Samarkand, 2.4 kwietnia. Włoski 
następca tronu przybył tu dziś i zamierza 
trzy dni zabawić. Zwiedził Aschabad,Merw 
i inne miejscowości. Wczoraj był w Bu- 
charze, gdzie odwiedził emira.

Wiedeń, 24 kwietnia. Delegacye 
zbiorą się dnia 6 czerwca w Peszcie. — 
W Izbie poselskićj oświadczył hr. Taaffe, 
że interwencyi wojskowćj przy wybrykach 
żądać można tylko w najkrytyczniejszych 
wypadkach; interwencya ta jest zba­
wienna, ale może może mieć bardzo dra­
styczne następstwa. Mówca wyraził ży­
czenie, ażeby powagi władz nie nadwe­
rężano przez wycieczki w parlamencie i 
prosił, ażeby Izba zechciała urzędników 
i osoby, które się znajdują na czele pu­
blicznych instytucyi, chronić od napaści. 
W końcu wypowiedział prezes gabi­
netu niezłomną nadzieję, że dzień pier­
wszy maja przeminie spokojnie; spodzie­
wa się tego przynajmnićj co do robotni­
ków, jeżeli tylko inne osobistości z mo- 
tłochu nie przyłączą się do nich. Porę 
obecną uważa hrabia Taaffe za nie­
właściwą do zniesienia zarządzeń wyjąt­
kowych.

Rzym, 25 kwietnia. Obiegają po­
głoski, jakoby Biskup wrocławski Kopp, 
miał być miauowany Kardynałem, a dr. 
Windthorst ma być ozdobiony orderem 
Chrystusa.

(Jest to ten sam order, który został 
udzielony Bismarckowi. Wiadomości ze 
Rzymu, jeżeli nie wychodzą wprost od 
Stolicy apostolskiej, często są tylko wy­
mysłem dziennikarzy).

Berlin, 25 kwietnia. Z Afryki do­
chodzi wiadomość, że naczelnik stacyi 
Mpwapwa, Biilow, zaczepił bandę na- 
_ ezdzców z szczepu Massais, których pobił 

i zabrał im znaczne zapasy kości słonio­
wej, oraz kilka set sztuk bydła.

Paryż, 25 kwietnia. ^„Figaro“ ogła­
sza list księcia Napoleona, wystósowany 
jrzeciw Carnotowi. Zdaniem księcia, nie 
miał prezydent prawa zwiedzania domu 
urodzenia Napoleona w Ajaccio.

(Istotny dom Napoleona nie, istnieje, 
gdyż się spalił podczas zaburzeń na wy­
spie. Wybudowano w tem samem miejscu 
rodzaj muzeum, gdzie przechowują się pa­
miątki, odnoszące się do rodziny Bona- 
jartych).

Nowy Jork, 25 kwietnia. Zauważono 
także trzęsienie ziemi w Mayfiedd, przez 
co został uszkodzony most kolei żelaznej

Bytom, 24 kwietnia. Część robotni 
ków w Chropaczowie ogłosiła bezrobocie; 
władza kazała zaraz pozamykać szynko- 
wnie.

Wiedeń, 25 kwietnia. 3000 robotni 
ków gazowych grozi bezrobociem.

Bruksela, 24 kwietnia. Towarzy 
stwo jeograficzne wydało dziś ucztę na 
cześć Stanleja, który mówił blizko go­
dzinę o swój afrykańskićj wyprawie, za­
chęcając Belgów, aby korzystali z obfito­
ści płodów Afryki.

Poznań, 26 kwietnia.

Opozycya we Włoszech' przeciw Crispiemu.
Jedność włoska istnieje, ale nie ziściły 

się bynajmniej nadzieje, jakie panowały 
przy tworzeniu królestwa włoskiego. Zwo 
lennikom jedności włoskićj zdawało się, 
że skoro osięgną cel pożądany, nastąpią 
błogie czasy. Niestety! prozaiczna rze­
czywistość wykazuje dobitnie, że i w dzi­
siejszych Włoszech nie spoczywają mężo­
wie stanu na różach, gdyż wzrasta coraz 
więcćj powszechne niezadowolenie z po­
wodu uciążliwych podatków. Rząd wło­
ski zawarł ścisłe przymierze z Niemcami, 
dla tego zmuszony jest do utrzymywania 
wielklćj armii, gdyż w przeciwnym razie 
nie miałby związek włoski dla gabinetu 
berlińskiego żadnego znaczenia. Armia 
w dzisiejszych warunkach kosztuje wiele, 
bardzo wiele pieniędzy. Słowa Montecu- 
culiego, że do prowadzenia wojny trzeba 
trzech rzeczy: to jest „pieniędzy, pienię­
dzy i jeszcze raz pieniędzy,“ można tak­
że zastósować do europejskich armii, 
które pożerają najlepsze siły umysłowe i 
materyalue narodów. Armia nie wystar­
czyła Włochom, gdyż zachciało im się 
jeszcze posiadłości zamorskich. I w tym 
względzie laury Niemiec nie pozwoliły 
im zasnąć. Wyprawa do Massowy ko­
sztuje bardzo wiele pieniędzy, a nic do­
tąd nie przynosi. Zważyć i na to trze­
ba, że we Włoszech istnieje potężne 
stronnictwo, pragnące zaprowadzenia rzą­
dów republikańskich. Dla tych powo­
dów dziwić się nie można, że na półwy­
spie apenińskim wzrasta coraz większa 
niechęć do kierownika gabinetu wło­
skiego Crispiego. Niechęć ta przy­
brała widoczne kształty w nowoutwo­
rzonym stronnictwie opozyeyjnćm pod 
przewodnictwem Maglianiego. Stronnictwo 
to wprawdzie nie może się dotąd poszczy­
cić żadnemi dodatniemi rezultatami, a nie 
posiada wcale tego wpływu, żeby wyrwać 
władzę z rąk dotychczasowego kierownika, 
przecież nie jest pozbawionego zupełnie 
znaczenia, zresztą każdy początek jest 
trudnym. Dotąd tylko 20 posłów i 6 se­
natorów popiera program Maglianiego, a 
spodziewano się, że około 100 posłów sta­
nie pod nowym sztandarem. Magliani zaś 
zdaje się nie posiadać przymiotów, jakie- 
mi się powinien odznaczać przywódzca 
stronnictwa. Mowa, którą niedawno wy- 

’ powiedział Magliani w Neapoli, nie od­
znacza się wcale ani bystrością, ani pra- 
ktycznemi pomysłami, żeby polepszyć fi­
nansowe Włoch położenie. Proponuje on, 
aby oszczędzić 30 milionów lirów na wy­
datkach wojskowych, a 30 milionów w 
innych gałęziach administracyi. Łatwo 
to powiedzieć, lecz trudno wykonać. Żąda 
tćż Magliani, aby znieść cła ochronne, 
co powitano w Niemczech z niekłamaną 
radością, a zarazem dąży do przymierza 
z Francyą, ale ta myśl nie znajduje w 
niemieckich dziennikach oddźwięku.

W każdym razie wystąpienie Maglia­
niego, choć nie odniosło zamierzonego 
skutku, nie pozostanie bez wpływu na przy­
szłość. Już dochodzą wiadomości, że two­
rzy się nowe stronnictwo opozycyjne w 
północnych Włoszech. Niech tylko stanie 
na czele opozycyi mąż energiczny i do­
świadczony, a niezawodnie Crispi ustąpi.
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Wiedeń, 25 kw. Pojawiło się urzędowe 

zaprzeczenie, jakoby wojsko w Białćj 
strzelało początkowo na oślep. Zaraz od 
pierwszego razu padły rzeczywiste strza­
ły, jako też zaraz od pierwszego razu 
byli ranni pomiędzy ekscedentami i za­
bici. Z powodu rozruchów w Bielsku i 
Białćj zawiadomił hr. Taaffe namiestni­
ków krajowych, że w razie potrzeby 
^ają ogłosić prawo doraźne.

Rzym, 24 kwietnia. Spodziewają się, 
*e budżet wojskowy będzie zmniejszony 
Q 8 lub 9 milionów lirów. W sejmie ma 
być wniesioną interpelacya względem 
berlińskiej konferencyi, a mianowicie czy 

uchwały będą podane jako wnioski do
Ustaw.
. Sztokholm, 25 kwietnia. Szwedzkie 
^arzystwo jeograficzne udzieliło Emi-
°wi medal, który wręczono niemieckiemu 

Osiowi, z prośbą o przesłanie podróżni- 
°wi afrykańskiemu.

. Kopenhaga, 25 kwietnia. W war- 
Uatach rządowych w dniu 1 maja ro-

Wicy mają przez cały dzień pracować. 
&wyż, 25 kwietnia. Prezydent Car-

świeżo znacznym nakładem ogrodzie se- 
minaryjskim.

* Wielkie odkrycie uczyniła znana 
7 tendencyi polakożerczych „Gazeta Krzy­
żowa“. Oto, jćj zdaniem rząd proteguje 
Polaków i płaci im na’’et grube sumy, 
aby kupowali jak najwięc'j ziemi. Na 
ten cel służy fundusz 100 milionowy ko- 
lonizacyjny. Rząd płaci wj.sęj, aniżeli 
się należy za dobra, a Polacy kupują za 
uzyskane pieniądze inne większe włości. 
Wiadomo, że książę Bismarck był spra­
wcą owćj ustawy 100 milionowćj, aby 
z rąk polskich wykupić ziemię polską. 
Może to nowy Wallenrod, który przez 
ustawę kolonizacyjną chciał nam dopo- 
módz 1 Najzabawniejszy jest koniec owego 
artykuliku rzeczonćj gazety: oto ma rząd 
z tych 100 milionów przeznaczyć pewną 
część dla _ niemieckich dziedziców, a nie 
rrotegowaó wyłącznie Polaków. Ktoby 
aył pomyślał o tem, że ów fundusz jest 
dobrodziejstwem dla Polaków! Konser­
watywna gazeta berlińska wykazała, że 
tak jest, zatem cieszcie się Polacy!

* Na członków wydziałów obwodo­
wych powołani zostali:

a) do wydziału obwodowego poznań­
skiego :

1) radzca rejencyjny Borstell na dru­
giego członka,

2) wyższy radzca rejencyjny dr. 
Dziembowski, na zastępcę prezesa rejen 
cyi w wydziale obwodowym,

3) radzca rejencyjny Pilet na zastę­
pcę pierwszego zamianowanego członka,

4) asesor rejencyjny hr. Rothkirch 
und Trach, na zastępcę drugiego zamia- 
nowanego członka.

b) do wydziału obwodowego bydgo­
skiego :

1) asesor rejencyjny Blanckenhorn na 
drugiego członka,

2) wyższy radzca rejercyjny Gruben 
na zastępcę prezesa rejencyi w wydziale 
obwodowym,

3) asesor rejencyjny Mackensen, na za­
stępcę pierwszego zamianowanego członka,

4) radzca rejencyjny bar. Maltzahn, 
na zastępcę drugiego zamianowanego 
członka. _________

<włód ducha.
Od Zarządu Towarzystwa Czytelni 

Ludowych odbieramy następujące pismo:
Towarzystwo Czytelni Ludowych w Po­

znaniu uznane jest u nas powszechnie jako 
jedna z najważniejszych i najpożyteczniej­
szych instytucyi publicznych. Ciąży 
więc na nas obowiązek przypominania 
społeczeństwu, że nie dosyć jest uznać, 
ale trzeba także wszelkiemi środkami 
moralnemi i materyalnemi popierać in 
stytucyą, wywierającą błogie skutki.

Wywięzując s:ę i dziś z zadania, 
wzywamy ponownie wszystkich ludzi do­
brćj woli, żeby nr ni podali hojną dłoń, 
przystępując do Towarzystwa naszego 
z regularną składką członka i jednorazo 
wym datkiem, jak kogo stać. Jedno 
z pism sprzyjającyih nam wielce, wywo 
dziło kiedyś słusznie, że gdyby każdy 
ojciec rodziny drobną tylko przyczynił się 
składką, uzbierałaby się rocznie bardzo 
wielka suma na potrzeby Towarzystwa — 
czyli na zaspokojenie głodu duchowego.

Tak bo jest; Towarzystwo nasze za­
spokaja, o ile sił mu starczy, głód ducho­
wy ; ale iluż łaknących musi odejść od 
szafami naszej z głodem niezaspokojonym, 
skoro się zapasy co chwila wyczer­
pują. Taka chwila nastała znów dziś 
dla tego wołać ¿musimy do naszych Sza­
nownych delegatów, kolektorów i człon­
ków a wszystkich ludzi dobrćj woli, żeby 
wszelkiemi sposobami starali się usunąć 
z pośród nas ten głód duchowy, wzrasta­
jący z dniem każdym.

Założyliśmy już przeszło 1000 czy­
telni, a działanie Towarzystwa Czytelni 
Ludowych rozpostarło swą opiekę nad 
głodnymi na duchu po całćj dzielnicy na- 
szćjj: po Księstwie, Prusach, po Warmii 
i Slązku. Jest to nieledwie jedyne z to­
warzystw naszych, które tak szeroko roz­
gałęzić zdołało działalność swą; a wszę 
dzie w zgodzie z Kościołem Bożym i z po 
szanowaniem dla prawa świeckiego.

Wołamy więc o życzliwość, o dobrze 
zasłużoną względność dla niego, wołamy 
o opiekę, wołamy o pomoc, bo wołamy 
dla głodnych. Nie dla tych, którym mi­
łosierdzie ludzkie i prawodawstwo kra­
jowe nigdzie z głodu umierać nie pozwala, 
ale dla tych, którym dokucza głód ducha 
złowrogi.

* Kilka tutejszych polskich i nie­
mieckich gazet rozpisywało się w osta­
tnim czasie nad wrzekomą „chorowitością 
w tutejszćm seminaryum duchownćm, spo­
wodowaną niezdrowćm mieszkaniem kle­
ryków w domu przy Wieżowój ulicy 
ar. 1.“ — Z kompetentnego źródła od­
bieramy w tym względzie następne spro­
stowanie :

Tutejsza władza duchowna nie szczę­
dziła starań i kosztów, by dawniejszy 
klasztorek pokarmelitański przerobić na 
przestronne i zdrowe mieszkanie dla 
alumnów seminaryjskich, tudzież, by usu­
nąć szkodliwe skutki ostatnich dwóch po­
wodzi, tak, iż lekarz zakładowy, którego 
opinii w tym celu zasiągnięto, przeciw 
wprowadzeniu do domu tego kleryków nic 
pod względem sanitarnym nie miał do nad­
mienienia.

Stan zdrowia pomiędzy alumnami se- 
minaryjskimi był w ostatnim półroczu stó- 
sunkowo nader pomyślny — a nawet gra­
sująca w mieście „influenza“ kilku zale­
dwie kleryków, i to jeszcze lekko tylko, 
dotknęła. Zdarzyło się wprawdzie kilka 
wypadków cięższych chorób, lecz te przy 
pisać należy już to przyniesionym do se­
minaryum zarodkom choroby, już tćż na­
głym komplikacyom, jakie przy tak zra- 
cznój lizbie seminarzystów są nieuni­
knione.

Obecnie wszyscy klerycy są zdrowi. 
Zresztą zarząd seminaryum duchownego 
udziela alumnom dostatecznego czasu do 
przechadzek za miastem i w urządzonym

I dla poskromienia tego nieszczęścia 
coś zrobić należy; a ktokolwiek tu ręką 
pomocną przyczyni się do wspólnego 
dzieła, może być przekonanym, że z dobrćj 
woli jego, z zaufania jego, z datku jego 
dla głodnych na duchu, urosną na prawdę 
stokrotne owoce.

Stworzyło społeczeństwo nasze tak 
wielkie, tak ważne, tak prawdziwie do­
broczynne i tak szeroko działające sto­
warzyszenie ; nie pozwólmyż mu chro­
mać lub upadać, kiedy jeszcze kwitnie 
i już wydaje owoce.

Czas jednak najwyższy, żeby społe­
czeństwo na seryo zabrało się wszystkie- 
mi siłami do dźwignięcia Towarzystwa 
Czytelni Ludowych na właściwą wyżynę. 
Nie opuszczajmy rąk w tym kierunku, bo 
skutki głodzi duchowego są daleko opła- 
kańsze, jak skutki głodu cielesnego. Po- 
każmyż i tu, że mamy serca gorące, a 
dłonie hojne dla łaknących braci. Hasło 
nasze:

Na głód duchowy!
Datki wszelkie dla nas przyjmują re- 

dakcye pism polskich, nasi kolektorowie 
i delegaci; akasyerem głównym jest 
p. dr. Kapuściński, Poznań, ulica 
Wilhelmowska Nr. 11.

Zakony i klasztory.

W znakomitćj mowie posła dr. Windt 
horsta, którą powtarzamy w „Kuryerze“, 
jest także ustęp obszerniejszy, będący 
odpowiedzią na wywody pana Gosslera 
w kwestyi zakonów i klasztorów. Aby 
go lepićj i dokładnićj zrozumieć, trzeba 
wiedzieć co pan minister Gossler w swojem 
przemówieniu powiedział.

Dr. Windthorst w pierwszój mowie 
swojój powiedział, że wykonywanie usta­
wy z roku 1885 i 1887 w sprawie za­
konów napotyka na wielkie trudności, 
że głównie polega wszystko na dowolno­
ści pana ministra, że Kościół walczyć 
tutaj musi z różnemi trudnościami.

Pan Gossler zbijał te zarzuty, przy­
znał wprawdzie, że w Boruhosen, słyn- 
nóm miejscu cudownćm nad Renem, nie 
zgodzono się na osadzenie 00. Kapu­
cynów — ale za to pozwolono na osie­
dlenie 00. Franciszkanów. Natomiast 
jeśli na Warmii nie oddano wychowania 
panienek Pannom Katarzynkom, to nie 
stało się to na mocy dowolności ministra, 
lecz na mocy uchwały całego minister­
stwa, a nakoniec na mocy rozkazu ga­
binetowego.

Po załatwieniu tych dwóch punktów 
spornych — przeszedł następnie p. mi­
nister do statystyki zakonów i klaszto­
rów, którą tutaj obszernićj powtarzamy.

Gdy w roku 1875 wyszła ustawa zno­
sząca pewne zakony i klasztory, było 
w państwie pruskiem według statystyki 
ministeryalnej wogóle klasztorów (Nieder­
lassungen) 955.

Z tych 955 rozwiązał rząd 340, po 
zostało zatem 615 — następnie miało 
się dobrowolnie rozwiązać 19 — pozo­
stało 596.

Dodać należy, że owe pozostałe 596 
klasztorów należały przeważnie, jeźli nie 
wyłącznie do zakonów i kongregacji zaj­
mujących się pielęgnowaniem chorych, j.ik 
do Sióstr Miłosierdzia, Panien Elżbieta­
nek, do Braci miłosiernych itd. Owe zaś 
360 rozwiązanych klasztorów należały 
przeważnie do Zakonów męzkich Jezuitów, 
Filipinów, Karmelitów, Franciszkanów 
(Reformatów) Redemptorystów itd., oraz 
do ZakoDÓw żeńskich zajmujących się 
kształceniem młodzieży żeńskiój.

Już od roku 1880 zaczęto (według 
twierdzenia pana Gosslera) udzielać pe­
wnych ulg Zakonom zajmującym się pielę­
gnowaniem chorych i od tego czasu przy­
było do 596 klasztorów 274 nowych bu­
mów, a dalćj na mocy ustawy z r. 1887 
125 — razem 399.

Owe 274 klasztory zajmują się, jak 
się zdaje, pielęgnowaniem chorych — zaś 
owe 125 powstałych po roku 1887, na­
leżą według objaśnienia pana ministra do 
34 różnych Zakonów i Kongregacyi, jako 
to do:

Franciszkanów,
Augustynianów,
Dominikanów 
Benedyktynów,
Panien Urszulanek 
Córek św. Krzyża i t. d.

W ten sposób oblicza pan minister, 
że dnia 31 stycznia 1890 roku było w 
państwie pruskićm klasztorów 995, czyli 
o 40 więcćj, aniżeli w roku 1875 (z tój 
liczby 5 klasztorów liczono po dwa razy,

po polsku!

tak że jest ich tylko 990 — a 35 więcćj
niż w roku 1875).

Sławiąc dalej łaskawość rządu pru­
skiego, wywodzi pan minister Gossler, że 
oprócz tego jeszcze w 518 przypadkach 
pozwolono istniejącym od dawna klaszto­
rom rozszerzyć zakres działania, czy to 
pozwalając im na prowadzenie ochronek 
dla dzieci nie chodzących jeszcze do 
szkoły — na prowadzenie domów sierót, 
starców, osób upadłych itd. itd.

Te koncesye nie doprowadziły wpra­
wdzie do zakładania nowych osad kla­
sztornych, ale bądź co bądź przyczyniły 
się zdaniem p. ministra do nadzwyczaj­
nego rozszerzenia czynności zakonnćj, 
tak, że biorąc owe dawniejsze 990 kla­
sztorów i dalsze 518 koncesyi będziemy 
mieli 1418 (pan minister twierdzi 1618) 
Localitdten, w których rozwija się czyn­
ność zakonów katolickich. Powiada pan 
Gossler, że tego jeszcze nigdy w Prusach
nie było. . , , , , -

Od statystyki klasztorów i lokalaosci 
przechodzi pan minister do liczby osób 
zakonnych i powiada, że zakonników i 
zakonnic było w roku

1872/73 8795
1886 7248
1887 8305
1888 (31 grudnia) 9514

Obecnie, chociaż jeszcze nie masz do-
kładnćj statystyki, twierdzi pan minister, 
iż w styczniu roku 1890 było katoli­
ckich zakonników i zakonnic w Prusach 
około 10,500.

Cyfry podane przez pana ministra 
Gosslera zasługują rzeczywiście na uwa­
gę — szkoda tylko, że my ich kontrolo­
wać nie możemy. To jednakowoż godzi 
się powiedzieć, że z tych dat właśnie wi­
dać pewną jednostronność w postępowa­
niu odnośnych wydziałów rządowych.

Rozwiązano zakonów oddających się 
pomocy w duszpasterstwie, nauczaniu 
młodzieży, kontemplacyi itd. itd. 360, 
przywrócono ich zaś dotąd tylko 125 
gdzie się podziały 235, których potrzeba 
do osiągnięcia cyfry 360? O tćm p. mi­
nister nie wspomina.

Jeżeli się liczba klasztorów i zakon­
nic powiększyła, to właśnie w kierunku 
pielęgnowania chorych, prowadzenia ochro­
nek, domów sierót, domów roboczych, 
opieki nad upadłemi osobami, nauki go­
spodarstwa, osad roboczych, itd. itd. 
W kierunku zaś wyżćj wymienionym, w 
przywracaniu zakonów oddanych nauce 
młodzieży, duszpasterstwu i kontempla­
cyi hojnośś rządowa bardzo się kurczy 
— a pan minister wie, dla czego. Jest 
to punkt bardzo ważny, dla tego też tu­
taj zachodzą „konflikty“ — jak w Born- 
hosen nad Renem i w Szibben na 
Warmii.

Czćm nas Polaków uszczęśliwiono? 
Elżbietankami i Boromeuszkami!

Voilà tout'.

Biezwjkła, ale rzetelna rewizya szkoły.
Z prowincyi, 24 kwietnia. 

Donoszę wam o rewizyi szkoły czysto 
polskiej odbytćj przez wysokiego urzędnika 
wydziału szkóluego w asystencyi odno­
śnego inspektora powiatowego. Mam tę 
wiadomość z poważnego źródła, nie na­
suwającego najmniejszćj wątpliwości.

W tych dniach zajechali panowie re- 
wizorowie do szkoły, jak powiedziałem, 
czysto polskićj, bo w powiecie przez lu­
dność polską zamieszkałym. Tu wyższy 
u-zędnik, którego nazwisko mi wymie­
niono, a które ja zamilczam, przedstawi­
wszy się nauczycielowi, człowiekowi po­
ważnych lat wieku i służby, zabrał się 
do egzaminowania dzieci z niemieckiego 
języka. Nie był to jednak egzamin, ani 
podług praktyk drylowanych egzaminów 
wielkanocnych, ani też egzamin z rodzaju 
tych, w których nauczyciel dotychczas 
przeważnie się popisywał, aby jaki pan 
radzca ministeryalny widział to, co mu 
trzebi było pokazać z nauki, żeby się 
przekonał, iż „es geht ja, die Kinder 
geben ja ganz korrekte Antworten;“ — nie 
— takiego egzaminu tym razem nie było. 
Pan wyższy urzędnik stawiał bowiem dzie­
ciom pytania nie podług książki, nie z tego, 
co nauczyciel z dziećmi przeszedł, ale sta­
wiał pytania zupełnie swobodne, z życia 
zdjęte, na które żądał od dziatwy odpo­
wiedzi.

Naturalnie, że pocieszna to była scena i 
biedaczyska dzieci albo milczały, albo cu­
riosa odpowiadały panu rewizorowi; rzad­
ko nastąpiła trafna odpowiedź. Nauczy­
ciel, sądząc, że to jakaś łapka na niego

i



wystraszył się, zaczynając uniewinniać 
siebie i dzieci, że tego o co je pan re­
wizor pyta, jeszcze nie przechodził z 
dziećmi i niektórych z tych pytań wcale 
nie będzie miał sposobności dawać dzie­
ciom, bo temat rozkładu nauk nie nadarzy 
mu tój okazyi.

Bardzo uprzejmie uspokoił nauczyciela 
pan rewizor, oświadczając mu, że nie 
przybył na to, aby się dowiedzieć, co i 
jak przeszedł z rozkładu nauk, bo chodzi 
mu raczój o to, aby się przekonać, jakie 
są w ogóle postępy dzieci w języku nie­
mieckim i jaki rezultat dotychczasowego 
systemu. Nauczyciel usłyszawszy to za­
pewnienie, odetchnął, a pan rewizor roz­
mawiał dalćj z dziećmi tonem bardzo uj­
mującym i łagodnym. Nastąpiła ta sa­
ma, co poprzednio mięszanina odpowiedzi, 
które mimowolny śmiech wywoływały na 
ustach tych wszystkich trzech panów. 
Co do nauczyciela, mogę wam tyle zarę­
czyć, że jest on znanym u nas w szer­
szych kołach od kilkudziesięciu lat do­
brym pedagogiem, sumiennym urzędnikiem 
i człowiekiem honorowym, oddającym ce­
sarzowi, co cesarskiego, a Bogu, co Bo­
skiego. Przy każdćj dotycbczasowój re- 
wizyi, a miał ich w różnych czasach nie 
mało, zwłaszcza od zaprowadzenia król, 
inspektorów powiatowych, odbierał po­
chwały, bo pełniąc swój obowiązek, dry- 
lował, bo inaczćj przecież nie można, jak 
drylują drudzy, — i panowierewizorowie byli 
dawnićj zawsze zadowoleni z jego szkoły, 
gdyż egzaminowano „aus dem Einge- 
paukten!“ Tym razem, myślę, jeżeli kto, 
to p. król, inspektor powiatowy był roz­
czarowany. bo się przekonano, że „die 
Karre geht doch nicht!“ Była tćż to 
bowiem rewizya, był tćż to egzamin, ja­
kie być powinny, jeżeli chodzi o zbada­
nie rzeczywistych stósunków szkolnych. 
Po dość długićm badaniu dzieci odjechali 
panowie rewizorowie, udając się do in­
nych szkół w powiecie.

Czy to byłaby ta ankieta, o którą 
wołała „Germania?“ Tego nie wierni 
w to nie wchodzę, ale w każdym razie 
wdzięczność się należy inicjatorom takich 
egzaminów, jaki się odbył w tój szkole; 
szkoda tylko, że przy tćm nie było pana 
Gosslera, boby się był przysłuchał, jakie 
to owoce odnosi system zainaugurowany 
przez p. dr. Falka z czasów walki kul- 
turnćj, system dziś jeszcze eksperymento­
wany na biednój dziatwie naszój! Ten 
rezultat, któremu się przypatrzył i przy­
słuchał pan wyższy urzędnik i to w szkole, 
którą inspektorowie powiatowi za wzór 
stawiali innym nauczycielom — natural­
nie o ile chodziło o mechaniczne naucze­
nie dzieci — ten rezultat, mówię, nie z 
wyuczonych frazesów przedłożony, prze­
konał niewątpliwie pana rewizora, że tak 
nadal pozostać nie powinno i że naukę 
dziatwy polskićj na jćj ojczystym należy 
oprzeć języku.

Mowa posła rataj Stanisława Mottem,
wygłoszona w dniu 24 kwietnia 1890 r. 
w sejmie pruskim przy obradach nad pro­
jektem, odnoszącym się do notaryatu i do 
sądowego, albo notaryalnego uwierzytel­

nienia podpisóio.

Mości Panowie! Już podczas pier­
wszych obrad nad tym projektem, wspo­
mniał jeden z panów mówców — zdaje 
mi się, był to poseł Lehmann — że § 2 
projektu zawiera pewne niedogodności. 
Mówca dodał atoli, że te niedogodności 
po dokładniejszćm zbadaniu dadzą się 
usunąć. Paragraf ten przedyskutowano 
giuntownie w komisyi i mojem zdaniem 
niedogodności, jakie przeciwko temu prze­
pisowi istnieją, zupełnie nie usunięto. 
M. P., przepis, iżby w miastach, liczą­
cych przeszło 100,000 mieszkańców, no­
taryusz mógł być zmuszony do mieszka­

nia w pewnćj dzielnicy miasta, wywołuje 
przecież znaczne wątpliwości. Przepis 
ten wydano jedynie w interesie — po­
wiedziałbym w rzekomym interesie — 
publiczności, nie zważając wcale przy 
tern na interes notaryusza samego. To 
wynik już z motywów. W motywach do 
§ 2 powiedziano:

W miastach o znacznój rozległości
— jako kryteryum tego będzie można 
niezawodnie przyjąć liczbę mieszkań­
ców na przeszło 100,000 — okazuje 
się, — choćby liczba ustanowionych 
notaryuszy odpowiadała zupełnie po­
trzebom — często ta niedogodność, 
że wszyscy notaryusze mieszkają 
w jednój i tćj samój dzielnicy miasta, 
czego następstwem jest, że mieszkań­
cy dalszych dzielnic miasta mogą 
tylko z trudnością z notaryuszami 
się porozumiewać.

Dalój powiedziano:
Aby w miastach o wielkiój rozle­

głości uzyskać odpowiedni do wyma­
gań szukających opieki prawa roz­
dział notaryuszy na poszczególne 
dzielnice i t. d. może notaryusz być 
zniewolony do zamieszkania w pewnćj, 
bliżćj oznaczonćj dzielnicy miasta.

Mojem zdaniem, przepis ten zbyt su­
rowy i, że się tak wyrażę, zawiera ogra­
niczenie wolności notaryusza. InDe osoby, 
mające podobny interes pod względem 
zamieszkania w różnych dzielnicach mia­
sta, są pod tym względem zupełnie nie­
ograniczone. Przypominam tu tylko le­
karzy, dalej wielu kupców, n. p. kupców 
kolonialnych, piekarzy, rzeźników — tym 
wolno osiedlać się w każdćj dzielnicy 
miasta, gdzie zdaniem ich egzystencyą 
mają zabezpieczoną. Sądzę więc, że i 
notaryuszom dozwolona będzie podobna 
wolna konkurencya.

Paragraf 2 projektu nie zgadza się 
zresztą zupełnie z interesom notaryuszy, 
albowiem ci, co się w wielkich miastach 
zgłaszają po notaryaty, mieszkają w tychże 
już jako adwokaci, zżyli się już z daną 
dzielnicą, publiczność przyzwyczaiła się 
już do nich, mieszkają częstokroć w wła­
snych domach; a gdy się ubiegać będą 
o notaryat, to otrzymają odpowiedź: 
owszćm, otrzymasz pan notaryat, ale 
przeprowadzisz się do innćj dzielnicy!

Mości Panowie! Notaryusze z pewno­
ścią tam będą cbcieli mieszkać, gdzie się 
spodziewać będą donośnćj praktyki; trzeba 
sąd o tćm pozostawić samym notaryuszom, 
w którćj części mają nadzieję osięgnąć 
lepsze dochody. Coś podobnego nie godzi 
się narzucać. Cóż pomoże adwokatowi 
notaryat, jeżeli nie ma praktyki ? Ta 
sprawa zasługuje na juwagę. Także do­
brze zrozumiany interes publiczności wy­
maga, aby nie przyjąć § 2. Weźmy daj­
my na to Berlin za przykład, o czćm czy­
tamy w motywach jak następuje:

„W końcu roku 1888 znajdowało się 
w ogóle 96 notaryuszy, z tych 24 w cen­
trum, w północnej części mieszkał jeden, 
a we wschodnićj, północno-wschodniej i 
w południowo-wschodnićj nie było ani je- 
duego notaryusza.“

Cóż ztąd wynika ? Królewski rząd 
wyprowadza ztąd wniosek, że potrzeba 
koniecznie, aby i w tych częściach mia­
sta osadzić notaryuszy, gdzie ich dotąd 
nie ma.

Sądzę, że podobna argumentacya nie 
jest zupełnie uzasadnioną. Zdaje mi się, 
że notaryusze są tak praktycznymi lu­
dźmi, że, gdyby mieli przeświadczenie, iż 
naprzykład w południowo-wschodnićj czę­
ści będzie dobra praktyka, z pewnością 
tamby się osiedlili. Zależy im przecież 
wielce na tćm, aby w takich częściach 
miasta mieszkali, gdzie się mogą spodzie­
wać dobrćj praktyki. Jeżeli zatćm w nie­
których częściach miasta notaryusze się 
nie osiedlają, jest to najlepszy dowód, że 
tam jest niedostateczna praktyka.

W uzasadnieniu wniosku i w komisyi

przez zastępców rządu oświadczono, że 
życzyć wypada, aby w nadreńskich okrę­
gach . gdzie notaryusze w przypadku 
śmierci mogą testamenty spisywać, ile 
możności mieszkali w pobliżu interesentów. 
Nie sądzę, aby na mocy takich wyjątko­
wych wypadków wydawać ogólne prze­
pisy. Autorowie wniosku sami czuli nie­
słuszność § 2, gdyż czytamy w motywach: 

„Ponieważ ten przepis ma obowię- 
zywać tylko za zezrooleniem tego, kto 
się stara o pozyskanie notaryatu, lub 
o przesiedlenie, nie można zatćm 
w razie zmiany stawiać przeszkód 

w rzeczywistości przecież to „zezwolenie“ 
nie jest zezwoleniem, gdyż jeżeli naprzy­
kład zgłosi się adwokat, aby uzyskać w 
Berlinie notaryat, a powiedzą mu: „do- 

j brze, dostaniesz ten urząd, ale musisz za­
mieszkać w tćj lub owćj części miasta,“ 
wtedy odnowie: „to mi nic nie pomoże, 
gdyż w tćj części miasta nie będę miał 
praktyki, zatćm dziękuję za notaryat.“ 
Zatćm jest to przymus, a nie dobrowolny 
wybór.

Ten przepis szczególnie tam jest bar­
dzo niedogodnym i przykrym, gdzie z no- 
taryatem jest połączona adwokatura, a to 
zachodzi w tych dzielnicach, gdzie obo- 
więzuje landreeht. Przypuśćmy naprzy­
kład, że mieszka adwokat w Berlinie przy 
ulicy Królewskiej i tam uzyskał sobie 
znaczną klientelę. Stara on się o nota­
ryat w Berlinie, na eo dostaje odpowiedź: 
„Uzyskasz pan, ale pod warunkiem za­
mieszkania przy ulicy Teltowskićj.“ — 
W takim razie nie pozostaje mu nic 
innego, jak zrzec się niepewnego nota­
ryatu, aby nie stracić pewnćj • klienteli 
adwokackićj.

Uzasadnienie odnośnych paragrafów 
prawnych nie ma podług mego zdania 
wielkiego znaczenia, gdyż oddalenia we 
wielkich miastach nie są nadzwyczajne a 
środki komunikacyi są tak wyborne, że 
za pomocą konnćj kolei albo dorożki mo­
żna najwyżćj w 30—40 minut osięgnąć 
najdalszy punkt miasta. Jeżeli zważymy, 
że mieszkańcy wsi często muszą odbywać 
kilkumilową podróż, aby się widzieć zno- 
taryuszem, wtedy nie jest słusznem, aby 
dla wygody miejskiej publiczności tworzyć 
osobną ustawę.

W końcu zwrócę jeszcze uwagę, że 
notaryusz jest osobą zaufania. Nie każdy 
udaje się do pierwszego lepszego nota- 

I ryusza, choć mieszka w pobliżu, przeci­
wnie, publiczność zwykła załatwiać swe 
sprawy u notaryusza, który posiada dobrą 
opinią i cieszy się ogólnćm zaufaniem. 
I ten wzgląd popiera moje wywody.

Dla tych wszystkich przyczyn upra­
szam Wysoką Izbę, aby temu paragra­
fowi odmówiła .zezwolenia.

(Brawo!)

Z Beilina.

15) Wydziedziczeni.
Szkic z wypadków współczesnych

przez
Margana Chęcińskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 96.)
Zaledwie przywitał się z wszystkimi 

i rozgościł trochę, Marynia ściskając go 
i biegając około niego, zapytała:

— Cóż — wujciu kochany — jedziesz 
ztąd do Wólki — a czy dobre wieści 
przywozisz — czy Bank odkupi ją — czy 
pożyczkę wyjednałeś?

— Zwolna, zwolna, moja szczebiotko 
— odrzekł wuj Henryk — patrząc na 
nią z przyjemnością — ileż to pytań — 
wystawiasz sobie, że to można tak prędko 
wszystko urządzić.

— Bo — mój wujku — oni tak nie­
szczęśliwi — niespokojni być muszą, ci 
Wszemborscy, gdybyż jak najprędzćj im 
dopomódz!

— Czyż tak bardzo kochasz ich wszy­
stkich — czy tćż wyróżniasz kogoś z po­
między nich?

Marynia nic na to nie odpowiedziała, 
tylko zarumieniła się i smutnie główkę 
opuściła.

Wuj nic nie mówił — domyślał on 
się także, że Marynia kochała Jerzego, 
ale teraz, zabawiwszy dłuższy czas u syna, 
nie wiedział nic o ostatnićj wieści, którą

„ Wiotnowski przywiózł o Jerzym,

projektem, dotyczącym stałego zniesienia 
podatku klasycznego, sprostował pan 
Camphausen, który był aż do roku 1878 
ministrem finansów, dwie faktyczne 
wzmianki, które ks. Bismarck na dwa 
tygodnie przedtem uczynił był w Izbie 
poselskićj co do stanowiska, jakie mini­
ster finansów Camphausen zajmował 
względem reformy podatków bezpośrednich. 
Uwagi Camphausena były krótkie i 
czysto rzeczowe, bez śladu polemiki. 
Camphausen oświadczył się następnie 
w dłuższych objektywnych wywodach 
przeciwko projektowi.

Natychmiast wystąpił ks. Bismarck 
przeciwko politycznemu zabarwieniu, ja­
kie przedstawienie sprawy ze strony po­
przedniego mówcy wnieść miało do sy- 
tuacyi. To zmusiło go — jak mówił —

! jako politycznego ministra do odpowiedzi.
[ Ks. Bismark mówił następnie wedle ste­
nograficznych zapisków dosłownie, co na­
stępuje: „Mam nadzieję, Panowie, że 
jeśli kiedykolwiek zasiędę pomiędzy wami 
a naprzeciw sobie będę miał swych na­
stępców i dawniejszych kolegów, że 
wtedy los łaskawy uchroni mię od. tego, 
bym nie przyszedł w pokuszenie, iżbym 
swym kolegom lub następcom, których 
trudne prace znam z dośioiadczenia i w 
których długo brałem udział, ze swej 
strony utrudniać miał interesa, co do 
których orzekłbym, że nie jestem zdolny 
prowadzić ich dalej razem z nimi. Ubo­
lewam, że na takie smutne oświadczenie 
ze strony dawniejszych kolegów wysta­
wiony tu byłem kilkakrotnie, kolegów, 
którzy wiedzą, jak ciernistem jest zada­
nie ministrów, i że kierujemy się nie 
osobistą przyjemnością lub stronniczemi 
względami, lecz że uczciwie, jak to razem 
z Panem dawniej czyniliśmy, dążymy do 
dobra kraju. Mylić się możemy w tem 
wszyscy, błądzimy może i dzisiaj, błądzi­
liśmy razem z Panem a Pan z nami, 
kiedy jeszcze byłeś naszym kolegą.“ 

Książę Bismarck zarzucił dalej Camp- 
hausenowi, że zniszczył ministerstwo fi­
nansów. że administracyą finansową zde­
wastował jak majątek ziemski — i po­
wiedział następnie dosłownie, co nastę­
puje: „Winienem go przestrzedz,_ aby, je­
żeli na urzędowem stanowisku nie chciał 
zatrzymać teki ministra finansów, nie 
troszczył się o nią tu ztąd, z tćj Izby 
Panów, i z ław opozycyi, która w jego 

I ustach jest trochę sztuczną....“
Słowa to dość wymowne — ciekawi- 

śmy, o ile się do nich zastósuje książę 
Bismarck, gdy zasiędzie w Izbie Panów. 
Łatwo to krytykować innych — ale gdy 
przyjdzie na nas samych kolćj! — „Ja 
Bauer, das ist was anderes!“

Rada Związkowa zatwierdziła w czwar­
tek wniesiony przez deputowanego dr. 
Windthorsta w parlamencie, a przez par­
lament przyjęty projekt ustawy, dotyczą- 
cćj zniesienia ustawy expatryacyjnćj 
z dnia 4 maja 1874. Jest to już drugi 
przypadek, w którym Rada Związkowa 
od czasu ustąpienia ks. Bismarcka daje 
swoje przyzwolenie projektowi, który par­
lament przyjął jednogłośnie, albo prawie 
jednogłośnie i który wyszedł z inicyatywy 
stronnictw. Pierwszy przypadek doty­
czył projektu stronnictwa wolnomyślnego, 
który domagał się ograniczenia są­
downictwa wojskowego.

Nowe skargi z Friedrichsruh na nie­
wdzięczność. Organ księcia Bismarcka, 
„Hamb. Nachrichten“ skarżą się gorżko 
na to, że bremeńscy mówcy uroczysto- 

\ściowi, w cztery tygodnie po ustąpieniu 
księcia Bismarcka“ przy poświęceniu po­
mnika „ani słowem nie wspomnieli o 
księciu Bismarcku.“ Spodziewać się na- 

| leży, że urzędowi mówcy z szeregów da­
wniejszych stronnictw księcia Bismarcka 
spamiętają sobie tę skargę przy przy­
szłych festynach. Pięknićj co prawda 
byłoby, gdyby to napomnienie nie było 
zamieszczonćm właśnie w organie księ­
cia Bismarcka, i to na samćm je-

| go czele! _______________

Dzień pierwszego maja.

Gdy wkrótce Marynia oddaliła się — 
zapytał:

— Cóż — Marynia zawsze zajęta 
Jerzym ?

Wtenczas Wszemborscy opowiedzieli 
mu wszystko — wuj Henryk potrząsnął 
głową.

— Eh — to źle — ta biedna Mary­
nia — jeśli Jerzy mając radzić o swoich, 
chciałby się żenić z Szulcówną — mo- 
żnaby mu to łatwiej wyrozumieć — cho­
ciaż zawsze niebezpieczna to rzecz z 
taką rodziną się łączyć; cóż z naszemi 
Polkami stałoby się, gdyby to w zwyczaj 
weszło. W każdym razie będę się starał 
podpytać o to u Wszemborskich.

Po powrocie z Wólki, wuj Henryk 
nie był w swoim humorze.

— Przyjęli mnie serdecznie — jak 
anioła wybawiciela — nieszczęśliwi lu­
dzie — ale mało wspominali o was i o 
Maryni; kiedy wreszcie zręcznie napom­
knąłem o Jerzym i o Szulcównie, zauwa­
żyłem tylko lekkie zdziwienie i wkrótce 
o czćm innćm rozmowę zaczęto — wido- 

i cznie chyba o niczćm nie wiedzą; więcćj 
nie wypadało mi mówić — a tak, jak 
rzecz stanęła, najlepićj, mojćm zdaniem, 
zostawić to czasowi.

— A cóż będzie z Bromirskim?
— Przeciągajcie tę sprawę jak naj­

dłużej, a bądźcie ostrożni i zostawcie 
Maryni zupełną wolność w tym względzie.

Tak cała podróż Szczytnickiego do 
Wólki, jak się zdawało, grożąca nieuni­
knioną burzą, ku wielkićj radości Eulalii, 
spełzła na niczćm i pani ta mogła znów

Co ks. Bismarck sądzi o występowa­
niu dawniejszych ministów w charakterze 
członków Izby Panów, to się pokazuje 
z rozpraw Izby Panów z dnia 17 lutego 
1881 roku. Przy sposobuości obrad nad

dalćj snuć pasmo swych nadziei i dręczyć 
bezbronną Marynię.

X.
W Wólce, w jadalnym pokoju, siedział 

w fotelu wygodnym przy kominku sta­
roświeckim Sulatyeki. Żarzące węgle już 
spopielały, raz po raz to iskra błyszczą­
ca, to błękitny płomień przelatywały po 
nich — ogień przygasał. Starzec smutnie 
wpatrywał się w niego. Na dworze deszcz 
lał całemi potokami od samego rana — 
ciemne, ołowiane chmury zawisły nieru­
chomo nad ziemią — zimno było przej­
mujące — duże krople deszczu uderzały 
o szyby zaledwie przepuszczające szarawą 
światłość dzienną, chociaż dopiero druga 
godzina z południa. Jakże miło przy ta- 
kićj niepogodzie siedzieć w ciepłym ką­
ciku i mieć kawał swego1 dachu nad 
sobą; serce trwożnie się ściska na myśl, 
że dziś, jutro może nam go zabraknąć — 
biedny starzec — płomień jego życia tak 
już słaby, o on jeszcze nie wie, gdzie je 
zakończy. — Wszemborski miał dzisiaj 
powrócić z Poznania, gdzie pojechał za 
wezwaniem Banku i przywieść ostateczną 
decyzyą, czy Wólka będzie sprzedaną na 
licytacyi, czy tćż Bank kupi ją, ażeby 
rozparcelować. — Jeżeli licytacya i nie­
wiele kupców zjedzie, bardzo mało, ledwie 
parę tysięcy marek zostałyby dla nich 
i jeszcze ta niepewność, kto kupi ich 
stare gniazdo familijne. — Jeśli Bank 
kupi, przynajmnićj ich uczucie, jako Pola­
ków zaspokojone i co najmnićj kilkanaście 
tysięcy uratowaćby mogli.

Te stare, nizkie ściany, te zużyte

W Berlinie postanowił związek ber­
lińskich lejami żelaza i fabryk machin 
wydalić i nie przyjmować przed 9 ma- 

I ja robotników, którzy w dniu 1 maja 
nie będą pracowali o zwykłym czasie. 
Wszystkim członkom związku ma być 
przedłożony spis robotników, którzy w 

1 dniu 1 maja nie pracowali. Związek

zwraca dalćj uwagę na § 153 ordynacyi 
procederowćj, który grozi karą za zmu­
szania do zawieszenia pracy. . ,

Tapicerzy Berlina postanowili dzień 
1 maja obchodzić uroczyście.

Związek drukarzy i litografów wzywa 
członkó w do'wycieczki do Friedrichshagen.
To samo wezwanie wydali także zecerzy 
soeyalistycznego „Volksblattu“ berlińskie­
go do wszystkich drukarzy, „którzy dzień 
1 maja mogą obchodzić bez przeszkody .
W Berlinie już podobno wszystkie większe 
lokale są zamówione przez socyalistów. 
Dotychczas dopiero 12 fabryk pozwoliło 
robotnikom swoim obchodzić dzień 1 maja 
uroczyście.

Związek robotników w Pile wyraził 
w rezolueyi oczekiwanie, że wszyscy ro­
botnicy w Pile i okolicy będą się trzy­
mali zdała od demonstracyi 1 maja.

W Hamburgu i Altonie nie wolno 
wedle rozporządzenia policyjnego odbywać 
w ciągu całego dnia żadnych publicznych 
zcbriin.

W Lipsku wydał komitet robotniczy 
odezwę, w którćj wzywa tych robotników, 
którzy w porozumieniu z pryncypałami 
mogą się uwolnić od pracy, na wycieczkę 
za miasto. Dla innych robotników mają 
być w różnych lokalach wieczorem urzą­
dzone zabawy. ...

W Kamienicy oświadczył się związek 
robotniczy przeciwko demonstracyi 1 
maja, która szkodzi interesom robotni­
ków i jest bez celu.

W Frankfurcie n. M. uchwaliło ze­
branie robotników obchodzić dzień 1 maja. 
Przed południem mają się odbyć zebrania 
na korzyść 8-godzinnego dnia pracy, po 
południu zaś wycieczki za miasto.

Związek akwizgrańskich fabrykantów 
sukna uchwalił pod karą konweneyonalną 
każdego robotnika, który w dniu 1 maja 
bez dostatecznego powodu opuści robotę, 
nie przyjmować do pracy przez 2 mie­
siące.

W Austryi wydało namiestnictwo niz- 
szćj Austryi ogłoszenie, w którem ostrze­
ga robotników przed samowolnćm zawie­
szeniem pracy i wykroczeniami w dniu 1 
maja i zapowiada jak najostrzejsze kary 
za niedozwolone pochody, zakłócenie po­
koju i wszelkie wybryki.

Jockey klub w Wiedniu postanowił 
odbyć w dniu 1 maja doroczne wyśc-gi, 
ponieważ nie potrzeba się obawiać ża­
dnych zaburzeń pokoju.

Wiedeńscy zecerzy oświadczyli wy­
dawcom pism, że w dniu 1 maja nie 
będą pracowali ani przy porannych, ani 
przy wieczornych pismach.

W kilku czeskich hutach szklannych 
robotnicy oświadczyii, iż jedynie dla tego 
chcą obchodzić dzień 1 maja, że są zmu­
szeni do tego przez robotników fabryk za­
granicznych, że są atoli gotowi w razie, 
gdyby tego wymagano, pracy nie zawie- 
SZd>ć

Ż Francyi dochodzą następujące wia­
domości odnośnie do mauifestacyi 1 maja. 
Paryski komitet organizacyjny kazał wy­
drukować 10,000 afiszów, w których wy­
raża nadzieję, że robotnicy dzień ten ob­
chodzić będą z godnością i spokojem.

W Amiens postanowili socyalistyczni 
robotnicy odbyć w dniu 1 maja zebranie 
i następnie oznajmić prefekturze przez de- 
putacyą najważniejsze żądania stronni­
ctwa.

W St. Etienne uchwalono na zebraniu 
górników, stawić we wszystkich stowai zy- 
szeniach żądanie ośmiogodzinnego dnia 
pracy i porozumienia się co do zapłaty. 
Gdyby tych żądań nie spełniono do 1 maja, 
ma nastąpić ogólny strejk.

Fabryka broni w Styryi i fabryki 
tkackie w Briinnie zwolniły swych robo­
tników w dniu 1 maja od pracy.

W Medyolanie uchwaliło zebranie 
wszystkich przewodniczących tamtejszych 
związków robotniczych, aby w duiu 1 
maja nie zawieszać pracy i urządzić w

i spłowiałe meble, te wszystkie od tylu 
lat znane twarze starych sług, dziwnie 
przyjacielskie się wydają, teraz, gdy 
wiemy, że wkrótce trzeba będzie z nimi 
się pożegnać; dźwięk tego zegara staro­
świeckiego w sieni, który tak jak zawsze 
spokojnie wygłasza swoje godziny, przej­
muje nas mimowolnie trwogą i smutkiem.

— O droga mamo, jednakże bardzo 
nieszczęśliwi jesteśmy, czyż Bóg nad nami 
zlituje się — powiedziała z cicha Emil a, 
jak echo wierne ich zbolałych serc i roz­
paczliwych myśli w tćm oczekiwaniu. 
Naraz dało się słyszeć skomlenie i we­
sołe naszczekiwanie psów w podwórzu; 
znać znajomego witały — w istocie nie­
zadługo ojciec zajechał przed dom.

Wszemborska, miotana naprzemian 
obawą i ciekawością, z bijącćm sercem 
stanęła w drzwiach pokoju, chciałaby od­
gadnąć z twarzy męża, jakie wieści im 
niesie. Młodzieńczym prawie ruchem wy­
skoczył tenże z powozu, który go przy­
wiózł z dworca kolejowego, przebiegł 
prędkiemi krokami sień i....

— Cóż nam przynosisz, Wojeiechu — 
zapytała żona półgłosem — przywitawszy 
się z nim.

— Dobrze, wszystko dobrze, bank 
Wólkę przejmuje na parcelacyą — zawo­
łał głośno uszczęśliwiony Wszemborski. 
Sulatyeki, jak dotknięty iskrą elektryczną 
podniósł się z fotelu.

— Chwałaż Bogu, lżćj mi teraz przy­
najmnićj będzie rozstać się z Wólką.

— Otóż mój ojcze, co najgłówniej­
sze, może wszystko tak się urządzi, że

zostaniemy tutaj, choć tylko na kilkuset 
morgach.

Jak człowiek zagrożony śmiercią, gdy 
niespodzianie uczuje polepszenie i chętnie 
poddaje się konieeznćj operacyi, tak i oni 
odżyli nadzieją, że pozostaną na swoich 
śmieciach, chociaż też pozornie zmniejszy 
się ich dziedzictwo. — Nowe życie i ruch 
zapanowały w domu — zaczęto się krzą­
tać ochoczo około wilijnćj wieczerzy, o 
którćj dotąd nikt nie miał ochoty pomy­
śleć — niebo wypogodziło się nadspo­
dziewanie — blade promienie słońca za­
jaśniały nad osmutniałą ziemią — oba- 
dwaj młodzi Wszemborscy pospieszyli ze 
starym włodarzem Maciejem do pobli­
skiego jeziora, żeby się postarać o zapas 
ryb. — Wieczerza opóźniła się wpra­
wdzie dzisiaj — dawno gwiazdki zeszły, 
gdy do niej zasiedli. — Bohaterem dnia 
tego i najiilubieńszym przedmiotem ic® 
rozmowy był Henryk Szczytnicki, któreg 
wpływom głównie zawdzięczano szczęsń' 
wie załatwienie tćj sprawy w Banku.

— Tak — mówił Sulatyeki - to Je” 
den z tych starych druhów, ludzi ząpa 
i woli, którzy nie opuszczą przyj acie a 
nieszczęściu; — nie nadaremnie walczy 
liśmy razem i przelewali krew w obi 
praw naszych najświętszych. Parnie a 
co mówiłem tutaj — nie rozpaczajcie^ 
wszystko zdawało się straconem ,a. 
taj i Bank Ziemski, który bujał najP1®. 
w obłokach projektów trudnych do z 
lizowania, a potem pokutował S
biurach finansistów — istnieje '
zostajemy w Wólce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



następną niedzielę ogólne zebranie na 
korzyść ośmiogodzinnego dnia pracy. Po 
skońezonem żebranin mają wszyscy . w 
spokojnym orszaku przejść główne ulice 
miasta. ____________

Stizelaj ąj
Wiedeń, 24 kwietnia.

(gg?) Straszne wieści nadchodzą z Bia 
ïéj. Tam wczoraj zaszła formalna bitwa 
pomiędzy wojskiem a robotnikami. Jak 
donoszą depesze dzienników tutejszych, 
około 6000 robotników napadło wczoraj 
wieczorem szynkownie na przedmieściu 
Lipniku. Gdy nadjechał szwadron, do 
rotmistrza, jak twiedzi urzędowe biuro 
telegraficzne, z tłumu strzelono z rewol­
weru. Według innych depesz, tłum sie­
kierami rzucił się na wojsko. Wreszcie 
nadszedł batalion piechoty i strzelił kilka 
razy do tłumu. Jeszcze w nocy złożono 
12 trupów, z których jednego odnaleziono 
na polu w pobliżu miasta, co obudzą 
obawę, że; jeszcze inni, ciężko ranni, w 
ucieczce umarli. Nadto jest 30 ciężko 
rannych.

Jest to nader tragiczną okolicznością, 
że właśnie w Galicyi stoczoną została 
pierwsza krwawa walka pomiędzy woj­
skiem a uwiedzionym soeyalistycznemi 
agitacyami tłumem. Na przedmieściach 
wiedeńskich władze w obec motłochu 
okazały za mało energii. Hr. Taaffe na­
wet przedwczoraj w parlamencie oświad­
czył, że zrabowanie kilku szynkowni jest 
mniejszćm ziem, niż zastrzeleni ludzie. 
Prawda, że takie teorye, źle zrozumiane, 
łatwo pobudzić mogą tłumy do nadużycia 
uczciwości władz. W Białej wystąpiły 
one bardzo energicznie. Prawda, że po- 
ihiędzy motłochem tutejszych przedmieść, 
który galopem zwraca się do ucieczki, 
skoro się ukaże szwadron huzarów, a 
pomiędzy naszymi robotnikami, nie tak 
skorymi do ucieczki, zachodzi wielka 
różnica, choć dotąd wątpimy, aby istotnie 
z tłumu strzelano z*rewolweru do rot­
mistrza i siekierami uderzano na wojsko. 
W tej mierze będzie trzeba czekać na 
autentyczniejsze wyjaśnienia.

J żeli się sprawdzą powyższe depesze 
to będzie trzeba przypuścić, że agenci 
rosyjscy podburzyli robotników w Białej. 
Bo Rosya systematycznie pracuje nad 
tćm, aby zakłócić spokój wewnętrzny w 
Austryi w ogóle, mianowicie zaś nasz 
stosunek przyjazny do państwa habs­
burskiego.

W każdym razie agenci rosyjscy nie 
zdołaliby pracować tak skutecznie, gdyby 
socyalizm internacyonalny nie był przy­
gotował gruntu. Szanowni czytelnicy 
„Kuryera“ zapewne niejednokrotnie przy­
pisują mi zbytni wstręt do soeyalizmu i 
zbytni chłód względem potrzeb i życzeń 
robotników. Życzę im jednak najsku­
teczniejszego ulepszenia doli, chociaż w 
samém ulepszeniu stosunków materyal- 
nych, nie mogę się dopatrzyć zbawienia. 
Przede wszystkićm jednak sądzę rzeczy 
na mocy dokładnćj znajomości stosunków 
austryackicli, które są całkióm odmienne 
od pruskich. Tutaj panuje taka wza- 
jemua zazdrość, po części nawet niena- 

> wiść pomiędzy narodowościami, taki anta­
gonizm pomiędzy stanami, tyle jest dość 
świeżych tragicznych reminiscencyi, jak 
n. p. rzeź galicyjska r. 1846, takie nadto 
nurtują wpływy zewnętrzne, gotowe się 
posługiwać wszełkiemi czynnikami, czy 
to Miodoczesi, czy skrajna opozycya wę­
gierska, czy wreszcie socyaliści, że kto­
kolwiek pragnie utrzymania Austryi — 
która w naszym interesie narodowym jest 
koniecznością absolutną — nie może, jak 
potępiać najsurowiej wszelkie podobne 
rozkładne ruchy.

Także antisemityzm do nich należy. 
W Lipniku zaczęło się od rabunku w 
szynkowniach żydowskich, skończyło się 
na bójce z wojskiem. Wszystko to za­
szło, jak w dramacie, jednego wieczora. 
Ale w innych przypadkach pomiędzy 
owym pierwszym a drugim aktem — w 
Austryi — wydarzą się jeszcze inne 
Ten sam motłoeh, który rabuje żydów, 
oczywiście nie wzdrygnie się przed ra­
bunkiem wszelkiej innej tułasności. Ve- 
stigia terrent. Dla tego musimy być 
niesłychani ostrożni w tćm wszystkićm, 
co może rozbudzić najniebezpieczniejsze 
instyukta tłumów.

W Niemczech socyalizm postępuje 
mnićj więcćj w formach legalnych, zwolna, 
teoretycznie. Ale krew słowiańska, jak 

, francuzka gorętsza. To tćż w Austryi, 
ilekrotnie socyalizm zaznaczył się wykro­
czeniami pospólstwa, nigdy nie poprze­
stano na stłuczeniu szyb, lecz nastał 
rabunek, a przy zręcznych podszeptach 
wrogów naszych i monarchii, może na
stać rzeź.

„Tak się lękam i truchleję,
Kiedy w polskie spaść ma dzieje 
Mord i srom“.

Oprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby panów.
Berlin, 25 kwietnia.

(8 posiedzenie.)
Marszałek książę Raciborski zagaja 

Posiedzenie o godzinie 1 minut 30.
Przy stole ministeryalnym panowie 

dr. Schelling, Scholz i Herrfurtli.
Marszałek zawiadamia Izbę o śmierci 

hr. Dolina i p. Ratha, których pamięci

Izba oddaje hołd przez powstanie z miejsc.
Na porządku obrad stoi sprawozdanie 

X komisyi z projektu o dobrach rento­
wych.

Hrabia Eulenburg referuje o obradach 
komisyi. Na jego propozycyą Izba odstę­
puje od dyskusyi jeneralnćj, przystępując 
zaraz do rozpraw nad § 1.

Hr. Stolberg z Wernigerode zwraca 
się przeciw twierdzeniu, jakoby ustawa 
ta leżała w interesie wielkiej własności; 
wyszła ona raczej z ogólnych socyalno- 
politycznych przyczyn. Ustawa — zda­
niem mówcy — nie skłoni robotnika miej­
skiego do osiedlania się w jedućm wiej- 
scu, lecz , popiera pomnożenie się drohnćj 
własności.

Hrabia Schulenburg również powąt­
piewa, aby projekt ten do ustawy odpo­
wiedział oczekiwaniom.

Hr. Mirbach wnosi, aby do § 1 zrobić 
dodatek, podług którego przy dobrach 
rentowych musi być główna własność 
wolna od długów i hipoteki.

Hr. Brühl powątpiewa o socyalno- 
politycznćj użyteczności projektu i wy­
raża przekonanie, że położenie właściciela 
dóbr rentowych nie byłoby bynajmnićj 
zadowalniające i że rząd naraża się 
— jeżeli ustawa w ogóle wejdzie 
w życie — na to, iż wychowywać 
będzie stale osiedlonych socyalnych de­
mokratów, „gatunek o wiele niebezpie­
czniejszy.“ Ale zdaniem mówcy ustawa 
ta nie przyjdzie w ogóle do skutku a tem 
samem będzie nieszkodliwą.

Prof. dr. Dernburg poleca ustawę, 
która jakkolwiek nie zdziała wiele do­
brego, zrobi przecież dobry początek w 
kierunku rozsądnćj pareelacyi. Mówca 
uznaje, że nakłada ona pewne ofiary na 
większego właściciela.

Pan Miguel broni projektu. Skargę, 
którą można czytać w prasie, że ustawa 
stanowi feudalny krok wsteczny i chce 
zaprowadzić rodzaj niewolnictwa, uważa 
mówca za bezpodstawną. Pan Miquel 
obiecuje sobie bardzo wiele z tćj ustawy, 
pokładając zaufanie w przezorności wiel­
kich właścicieli i energicznćm postępo­
waniu rządu.

Ustawę Izba ostatecznie przyjmuje po 
dłuższćj dyskusyi z dodatkiem nadburmi- 
strza Zweigerta przy § 1.

Przyszłe posiedzenie jutro o godz. 2. 
Na porządku obrad: memoryał komisyi 
kolonizacyjnéj ; drobniejsze projekta.

Koniec o godzinie 5.

cza, iż z przyjemnością słuchał wygłoszo­
nych tu zasad o potrzebie współdziałania 
Kościoła przy usunięciu socyalnego. nie­
bezpieczeństwa. Dla tego niechże i Ko­
ściołowi katolickiemu zdjęte będą pęta, 
¿tóre krępują jego działanie.

Dep. Rickert (wolnom.) trzyma się za­
sady, że każde kościelne stowarzyszenie 
winno samo dbać o siebie i uważa uży­
wanie pomocy państwa jako rzecz ubliża­
jącą ewangelickiemu kościołowi. Dla 
tego proponuje mówca przejście do porzą­
dku obrad.

Izba przyjmuje wniosek barona Ze- 
dlitza.

Następują obrady nad wnioskiem, od­
noszącym się do przyjęcia projektu do usta­
wy, mającej na celu uwzględnienie pre- 
tensyi Szlezwiku-Holsztynu do wynagrodze­
nia szkód. . .

Wniosek zostaje przekazany komisyi 
rolniczej.

Następuje kilka petycyi.
Przyszłe posiedzenie w poniedziałek o 

godz. 11.
Na porządku obrad: etat dodatkowy 

i ustawa o użyciu t. zw. funduszu 
obrocznego.

Koniec o godz. 4 min. 15.

SamoMjstffo pigcin sióstr i Moskwie.

Z rozpraw Izby poselskiej.

Z Petersburga piszą do „Przeglądu“: 
Ogromne wrażenie zrobiła tn podana przez 

moskiewskie dzienniki wiadomośó o samobój­
stwie pięciu sióstr Dobrowierówien. Dzienni­
kom naszym o sprawie tej, oprócz krótkiej 
kronikarskiej wzmianki, zakazano zupełnie pi­
sać, a nawet moskiewskie dzienniki, pisząc 
o tym wypadku, musiały zamieszczać opisy, 
skreślone przez samą cenzurę.

W wyższych policyjnych kołach moskie­
wskich panuje ogromne wzburzenie i zaniepo­
kojenie i wszyscy obawiają się jakichś nie­
przyjemności z Petersburga, bo przyczyną tego 
samobójstwa było odkrycie szeroko rozgałęzio­
nego nihilistycznego spisku.

Z dobrze poinformowanego źródła jestem 
w stanie donieść wam bliższe szczegóły tego 
wypadku.

Blizko trzy miesiące temu w domu Wła- 
dysławljewa przy ulicy Tyszyńskiej w Mo­
skwie wynajęły pomieszkanie na trzeciem pię­
trze, złożone z 3. pokoi i kuchni, trzy kobiety, 
matka z dwiema córkami. Jedna z córek 
była akuszerką, a tablica jej wisi dotychczas 
jeszcze na domu. Nowi lokaterowie przyje­
chawszy wieczorem, zajęli swe mieszkanie i 
odtąd często tak matka jak i córka odbywały 
wieczorami jakieś tajemnicze wycieczki.

Dla chorych, którzy udawali się po lekar­
ską poradę do córki akuszerki, urządzono oso­
bną komnatę ; lekarz przychodził co dnia, ale 
jakoś wszystko to było niezwykłe, dziwne i 
pełne tajemnic. Twarzy chorych nikt nie wi­
dział, bo przywożono ich zwykle w nocy, le­
karza dochodzącego nikt z mieszkańców domu 
nie znał, a po lekarstwa chodziły same córki 
i tylko w nocy. — Tak działo się to do 25 
marca.

Tego dnia posłano kucharkę do miasta po 
kupno solonych ryb, po spożyciu których miały 
matka i córka zachorować, a przywołany do­
ktor Antuszew skonstatował lekkie otrucie. 
Obie córki wnet wyzdrowiały, tylko matka 
stara chorowała i nie opuszczała łóżka, a gdy 
sąsicdzi pytali się córek o zdrowie matki, te 
odpowiadały, źe matce wcale nie lepiej.

W dzień 13 kwietnia dostały te tajemni­
cze mieszkanki rano jakieś listy, które, jak 
stwierdzili mieszkańcy tego domu, ogromnie 
zmięszały i zaniepokoiły obie córki, tak, że 
to dla każdego widocznem było. Po południu 
tegoż samego dnia przyjechały trzy inne sio­
stry. W mieszkaniu więc obecnie znajdowała 
się matka z pięciu córkami: Lidią, Julią, Ale­
ksandrą, Zofią i Amelią. Wieczorem tego 
dnia, jako w pierwsze święto ruskiej wielkiej- 
nocy, w mieszkaniu na drugiem piętrze, le- 
żącem pod mieszkaniem zajętem przez siostry 
odbywała się towarzyska zabawa, przyczem 
tańczono przy dźwiękach fortepianu. Koło 
godziny dziesiątej wieczorem posłały mieszkan­
ki trzeciego piętra służącą swą na dół, na 
drugie piętro, z prośbą, aby tam grać zaprze­
stano, gdyż tony fortepianu przerywają sen 
chorej matki. — Prośbie tćj uczyniono zadość 
i zaprzestano tańców i muzyki.

Od tego wieczora nikt z mieszkańców tego 
domu sióstr więcćj nie widział.

Wc wtorek 15 kwietnia w trzeci dzień 
świąt wielkanocnych, koło godziny 10 rano, 
dom, w którym mieszkały panny Dobrowie- 
równy otoczyło wojsko, a kilku żandarmów 
udało się na trzecie piętro do mieszkania sióstr. 
Na pukanie do drzwi nikt w mieszkaniu nie 
odpowiedział, ani drzwi nie otwierał, tak, że 
policya była zmuszoną drzwi wyłamać.

Skoro tylko żandarmi przez wyłamane 
drzwi weszli do mieszkania, wnet uderzył ich 
swąd węgli i odór trupi, jaki przepełniał mie­
szkanie. W pierwszym pokoju ujrzeli oni 
trzy zdechłe psy, leżące na podłodze i przy­
kryte dywanem. Drzwi do drugiego pokoju 
były również na klucz zamknięte. Po wyła­
maniu ich wszedłszy do drugiej komnaty, zo­
baczyli na łóżku trupa staruszki matki; u nóg 
jej na stoliku stał mały obraz Zbawiciela. 
Trup rozpościerał już woń nieprzyjemną.

I trzecie drzwi prowadzące do następnego 
pokoju musieli żandarmi wyłamać, gdyż i te 
na klucz zamknięte były. Po wejściu do 
trzeciego pokoiku, oświetlonego małem na po 
dworze wychodzącem okienkiem, straszny wi­
dok przedstawił się obecnym. Na podłodze 
leżało pięć trupów — wszystkie pięć sióstr 
ubrane były w czystą bieliznę i czarne suknie 
i każda z nich miała poduszkę pod głową. 
Cztery z nich leżały w jednym rzędzie, pią a

Berlin, 25 kwietnia 
(49 posiedzenie).

Marszałek Keller zagaja posiedzenie 
o godzinie 11 minut 15.

Przy stole ministeryalnym: komisarze 
rządowi Bartsch, Hegel i kilku innych.

Izba i galerye słabo obsadzone.
N a porządku obrad stoi najprzód spra­

wozdanie komisyi budżetowej z petycyi 
wyższego radzcy konsystoryalnego v. d. 
Goltz w Berlinie o przeznaczenie większćj 
sumy w ekstraordynaryum etatu za rok 
1890/91 na cele kościelne.

Komisya budżetowa wnosi o przejście 
nad petycyą do porządku obrad.

Dep. Bork (nar.-lib.) stawia taki sam 
wniosek.

Dep. Benda (nar.-lib.) referuje o roz 
prawach komisyi budżetowćj.

Tajny radzca Bartsch oświadcza w 
imieniu rządu, że usunięcie biedy ko- 
ścielnćj w Berlinie nie jest wyłącznie ko­
ścielną, lecz także państwową sprawą 
Ze względu na wielkie socyalno-polity- 
czne zadanie obecnój chwili ma państwo 
wielki interes w tćm, aby przyczynić się 
do wzmocnieuia duszpasterstwa, pomno­
żenia potrzebnych sił i dostarczenia od 
powiednich przestrzeni na wykonywanie 
służby Bożćj.

Dep. Franke (nar.-lib.) uznaje brak 
kościołów w Berlinie, zauważa atoli, że 
sprawę tę można załatwić własnemi si­
łami ludności za pomocą odpowiednićj or- 
ganizacyi. Dziwnćm wydaje się mówcy 
żądanie, aby prowincye ponosiły ofiary dla 
Berlina.

Dep. bar. Zedlitz (wolno-kons.) zazna 
cza, iż petycya dotyka zbolałego miejsca 
nie samego tylko Berlina. Mówca pro­
ponuje, aby petycyą oddać rządowi z 
prośbą, aby rząd uchwalił odpowiednie 
środki, celem zaradzenia potrzebom ewan­
gelickiego kościoła.

Wniosek konserwatywnego stronnictwa 
żąda, aby zbadać, czy istnieje potrzeba 
pomocy państwa w znaczeniu petycyi, 
aby w danym razie stwierdzić ją i wynik 
ankiety przedłożyć sejmowi w przyszłej 
sesyi.

Dep. Stocker (kons.) wyraża zadowo 
lenie z powodu oświadczenia ze strony 
rządu i rozwodzi się nad niedolą ewan­
gelickiego kościoła w Berlinie, sięgającą, 
zdaniem jego, bardzo dawnych czasów. 
Mówca zaznacza, że i we wschodnich 
dzielnicach kraju panują podobne stó 
sunki.

Br. Windthorst nie przeczy potrzebom 
ewangelickiego kościoła, twierdzi atoli, że 
wszelkie stowarzyszenie kościelne winno 
samo myśleć o swoich potrzebach. Dalej 
zauważa mówca, iż w całej tej sprawie 
pominięto umyślnie zasady parytetyczności 
Dziwna rzecz, że przez ciąg tylu lat pozwo­
lono wzrastać w Berlinie niedoli kościel­
nej; mówca wyraża nadzieję, że młoda cesa­
rzowa również zajmie się katolikami, gdy 
się dowie, że w podobnem znajdują się 
położeniu, co ewangelicy. Mówca zazna-

tt nóg tych czteru. Jedna z nich leżała z 
otwartemi oczami, jakby zdawała się patrzeć 
na mącących spokój ich żandarmów, druga 
zdawała się im grozić zaciśniętą w kułak le­
wą ręką, trzecia — najpiękniejsza ze sióstr — 
przykryła twarz swą białą chusteczką, dwie 
inne leżały spokojnie, bez zmiany, jakby 
w głębokim śnie pogrążone. Z boku obok 
trupów stały na żelaznych podpórkach kociołki, 
które napełnione były zarzącemi się węglami, 
jak wskazywał to popiół i kawałeczki niedo- 
palonych węgli w kociołkach.

Na ziemi leżały srebrne zegarki będące 
własnością zmarłych siÓ3tr. W kącie pokoju 
na biurku leżała kartka, na którćj pewną ręką 
były skreślone te słowa:

„Proszę nikogo o naszą śmierć nie winić,“ 
i pod słowami temi znajdowały się podpisy 
sióstr.“ Zmarłe z wielkim spokojem patrzyły 
w oblicze nadchodzącej śmierci, gdyż jednej 
tylko zadrżała nieco ręka przy skreślaniu 
jćj imienia — jak to z podpisów widocznem 
było.

Policya, która miała rozkaz odbycia re- 
wizyi w domu zmarłych sióstr, nic podejrza­
nego nie znalazła, widać tylko było, że przed 
śmiercią siostry spaliły jakieś papiery, na ko­
minku w pokoju matki.

Służąca, która przeszło lat 4 pozostawała 
w służbie u zmarłej rodziny, badana przez 
policyą, nie umiała podać żadnych bliższych 
szczegółów. Zeznała tylko, że zmarłe siostry 
upoiły ją w niedzielę wieczorem i wyprowa­
dziwszy przemocą z domu, kazały jćj iść do 
swych krewnych, uwolniwszy ją na dwa dni. 
Dziś dopiero od policyi dowiedziała się ona 
o śmierci swych chlebodawców.

Policya pilnie zajęła się śledztwem i ba- 
i dała mieszkańców domu o stosunki tych ta­
jemniczych mieszkanek i o osoby, które u 
nich bywały, ale żadnych nie odniosła re­
zultatów.

Wypadek ten jest przedmiotetn powsze­
chnego zajęcia się mieszkańców Moskwy, ale 
i tn policya położyła swe „veto“ i zakazała 
mówić o tem głośno po publicznych miejscach.

Obiega pogłoska, że poaresztowano wiele 
osób.

KORESPONDENCYE
KraKów, 22 kwietnia. 

(Mierzwiński. — O ruchach robotniczych. — W 
sprawie budowy nowego teatru. — Komisya).
(□) Zjawienie się gdziekolwiek Mierz­

wińskiego, jest zawsze wypadkiem zaj­
mującym w wysokim stopniu publiczność 
miejscową. Przybył on do nas na po­
czątku przeszłego tygodnia i dał w sali 
„Sokoła“, największćj z sal krakowskich 
dwa koncerta, a za każdym razem sala 
ta była przepełnioną. Głos jego nie 

i sprawia tych miękkich efektów, na które 
I się sadzą inni artyści i nie rozrzewnia, 
ale ma za to w sobie coś niezwykle im­
ponującego i wprawiającego słuchacza 
w zdumienie. Właściwość ta głosu jego 
i niezwykła szerokość skali tenorowćj, 
jaką z łatwością przebiega, zjednała mu 
już w świście nazwę króla tenorów, 
którą mu po wrażeniach doznanych na, 
obu koncertach, w zupełności przyznać 
musimy.

Mierzwińskiego podejmowano w mie­
ście naszem bardzo serdecznie w Kole 
artystyczno-literackiem, na raucie danym 
dla niego przez lir. Wodzicką i na uczcie 
zbiorowćj w sali „Sokoła.“

Przy zaprosinach znakomitego gościa 
naszego na wieczór w Kole artystyczno- 
literackiem, zaszły następujące równie 
wesołe, jak zajmujące szczegóły. Kiedy 
Mierzwiński przybył na krótki tylko czas 
do Krakowa podczas jubileuszu Sobie­
skiego, zapraszał go już wówczas 
na wieczór Prezes Koła art.-liter., pan 

I Juliusz Kossak. Konieczność nagłego wy­
jazdu dla zapowiedzianych za granicą 
koncertów nie dozwoliła wówczas Mie­
rzwińskiemu spełnić tego życzenia, obie­
cał jednak przy pierwszej sposobności 
odwiedzić Koło, a za kilka kresek ręką 
Kossaka zrobionych nawet i zaśpiewać. 
Kossak przystał na wspomniane żartem 
kreski i polecił Koło jego pamięci. Te­
raz, kiedy się nadarzyła sposobność do 
wywiązania się z zobopóluych przy­
rzeczeń, wymalował Kossak, skoro się 
tylko dowiedział o zapowiedziaućm 
przybyciu Mierzwińskie go, ko­
nia przywiązanego do płotu i posłał 
obrazek ten Mierzwińskiemu z dopiskiem 
znanego przysłowia: „słowo się rzekło — 
kobyła u płotu“. Mierzwiński przypomnia­
wszy sobie zobowiązania wzajemne przed 
kilku laty poczynione przybył w weso- 
łem usposobieniu do Koła i nie szczędził 
głosu swego na uświetnienie uczty wie- 
czornój.

Z Krakowa miał się udać Mierzwiń­
ski na usilne prośby, nadesłane z Białej 
do miasta tego, ale zamierzony tam kon­
cert odwołanym został dla ruchu robotni­
ków, na jaki się w mieście tćm i jego 

i okolicy zaniosło. Zyskawszy przez to 
nieco czasu przed koncertem zapowiedzia- 

I nym w Norymberdze, pozostał jeszcze 
dwa dni w Krakowie i w gronie licznych 
wielbicieli swych zwiedził wczoraj Wie­
liczkę. Uczestnicy tćj podróży nie mają 
słów na oddanie wrażenia, jakie spra­
wić miał głos jego rozbrzmiewający po 
przestrzeni olbrzymich pieczar wielickich.

Odnośnie do wspomnianych ruchów 
robotników w okolicy Białćj, nadmienić 
mi wypada, że my tu od tćj plagi gra­
sującej obecnie w całćj niemal Austryi 
zupełnie dotąd wolni jestt śmy, a wobec 
Religijnego i patryotycznego usposobienia

ludności, da Bóg, i nadal od nićj uwol­

nieni będziemy.
W sprawie budowy nowego teatru 

większość komisyi teatralnej oświadczyła 
się za projektem Zawiejskiego, mnieiszośc 
przemawia usilnie za projektem Ekiel- 
skiego i Stryjeńskiego. który jury za naj­
celniejszy poczytała. Referenci obu tych 
zdań wygotowali już swe referaty, mię­
dzy któremi zbierająca sie w tych dniach 
Rada miejska ma ostatecznie rozstrzy­
gnąć. Plan krypty dla zwłok Mickiewi­
cza w katedrze na Wawelu, opracowany 
przez budowniczego prof. Odrzywolskiego 
zatwierdzonym już został przez magistrat.

Ze względu na odnowienie traktatów 
handlowych między Austryą a różnemi 
państwami europeiskiemi, które w roku 
1892 mają nastąpić, starają się już teraz 
koła nasze rólnicze o rozbudzenie szero- 
kićj akcyi w celu zastrzeżenia interesów 
podupadającój produkcyi rolniczej. Wyzna­
czona w tym celu przez krakowskie To­
warzystwo rolnicze komisya zaprosiła z 
grona tutejszych profesorów i docentów 
uniwersytetu kilka sił specyalnych na 
wspólną naradę, którćj ostatecznym re­
zultatem było, żebv z jednej strony zgło­
sić się do wydziału krajowego i sejmu, 
aby po zbadaniu tćj rzeczy na podstawie 
przesłanych referatów i innych w tym celu 
zwołanych ankiet, sformułowane być mo­
gły dokładnie najważniejsze postulaty 
kraju naszego, a zarazem porozumiewać 
się z wszystkiemi towarzystwami rolnicze-
mi całćj Austryi, celem wczesnego podję­
cia wspólnćj akcyi zbiorowej w tćj żywo­
tnej dla rolnictwa naszego sprawie.

ZIEMIE POLSKIE.
* „Nowosti“ donoszą, iż wyższa 

władza duchowna wydała pozwolenie na 
budowę nowśj cerkwi prawosławnći . w 
Warszawie. Koszta wyniosą 1 milion 
rubli, na które około 700,000 rubli prze­
znaczy skarb państwa.

— Z powodu podania szlachty wo­
łyńskiej o wzbronienie Niemcom nabywa­
nia nadal ziemi w obrębie gubernii, „Ki- 
jowsk. słowo“ pisze:

„Jest to krok bardzo rozumny. Nieraz 
już pisaliśmy o pokojowem zawojowaniu 
Wołynia przez Niemców. Ujemne i nie­
bezpieczne strony tej kwestyi wyjaśniono 
już dostatecznie, staranie więc szlachty 

! wołyńskiej zjawia się akurat w tym czasie, 
gdy w społeczeństwie ruskiem nie ma już 
ani jednego powanżie myślącego człowieka, 
któryby bronił „korzyści Niemców“ na 
ziemi ruskiej- Dowodzić czegoś podobne­
go mogą albo sami Niemcy, albo też 
ich poplecznicy, dla których , interesy 
narodo ruskie są pustym dźwiękiem, 
lub barwnem słówkiem, służącem do za­
maskowania wstrętnych tendencyi. W 
ostatnich ‘czasach okazuje się coraz 
widoczniej, iż nawet z punktu widzenia 
czysto gospodarczego napływ _ niemiecki 
jest nader szkodliwym. Koloniści niemieccy 
sławne niegdyś lasy wołyńskie zamienili 
w lotne piaski. Zająwszy lasy wytrzebili 
je doszczętnie, obracając na niwy, na po­
la orne, lecz z tych pól, zwłaszcza z pod 
lasów sosnowych, mogli użytkować ledwie 
dięć do sześciu lat, dopóki nie wyczerpała 
się warstwa wierzchnia, z pod której wy­
dobywał się piasek lotny. Opustoszywszy 
w ten sposób miejscowość niegdy żyzną 
i bogatą, niemcy idą dalej, dzierżawią dal­
sze majątki i pozostawiają za sobą pusty­
nię. Dla Polesia Wołyńskiego napływ 
Niemców jest w istocie najściem dzikich 
hord, o których odwrócenie mddlimy się, 
jak o odwrócenie głodu i moru.“

Dalej znów czytamy: „Prawie takież 
same rezultaty wydaje gospodarstwo nie­
mieckie na stepach Wołynia. I; tutaj Nie­
miec wyciska ostatnie soki z obcej dla 

I niego ziemi, nie myśli wcale o jej uży- 
i źnieniu. a zniszczywszy do szczętu jeden 
I kawałek, wędruje dalej. Nielepiej też go­
spodarują koloniści niemieccy, którzy na­
byli grunta na własność. Nabywają je 
bowiem dla tego jedynie, aby je wyczerpać, 
wycisnąć z nich co tylko można, potem 
je odsprzedają za bezcen i kupują niewy- 
eksploatowaue grunta w tym samym celu. 
Nieraz stawiano pytanie, dlaczego ko­
loniści niemieccy nie okazują dodatniego 
wpływu na kulturę włościan? Odpowiedź 
jasna: nic nie ma dobrego w ich gospo­
darce, zkądże więc mógł się wziąć wpływ 
dodatni?- Szczegóły starania szlachty wo­
łyńskiej dotąd nie są znane, wedle jednak 
obiegających pogłosek, motywy podania 
zwracają poważną uwagę na wykazaną 
powyżej stronę gospodarstwa kolonistów 
niemieckich.“

— Namiestnictwo lwowskie 
wydało reskrypt w sprawie obchodu 1 
maja. Spokojny i poważny ton tego pi­
sma — ale zarazem stanowczy, powinien 
przekonać agitatorów, że usiłowania ich 
celem zamącenia pokoju nie wydadzą spo- 

i dziewanych rezultatów. Pismo to wyraża 
nadzieję, że robotnicy nasi zrozumieją na­
leżycie swe stanowisko i nie pozwolą 
kilku ludziom złój woli, by ich wciągali 
na drogę nielegalną i szkodliwą spo­
dziewać się tćż można, że wszystko, co 
zdrowsze w naszćm społeczeństwie, ze 
wstrętem odwróci się od tćj kreciej roboty 
niedowarzonych kosmopolitów „galicyj­
skich.“

NIEMCY.
* Berlin 25 kwietnia. Cesarz udał 

się dziś rano o godz. 7 i pół nadzwyczaj­
nym pociągiem do Saarburga, w drodze 
z powrotem zatrzymał się godzinę w Za-



bem, dokąd się także udał ks. Hoheiilohe.
O godz. 12 powrócił cesarz do Strasbur­
ga a o godz. 1 odbyło się u cesarza śnia­
danie, na które zaproszeni byli naczelnicy 
władzy ciwilnej i wojskowej. Krótko po 
godz. 3 cesarz wyjechał wśród okrzyków 
tłumu na dworzec a ztamtąd do Darm­
stadtu, dokąd przybył o godzinie 7 wraz 
z u. księciem badeńskim. z dworca po­
dążył cesarz do nowego pałacu na powi 
tanie królowej \\ i który i a ztamtąd do 
swej kwatery w zamku W. księcia.

— 11 sejmie nie będzie jutro posie­
dzenia plenarnego, aby rozmaite stronui- 
ctwa miały czas do przedwstępnego omó­
wienia dwóch nowych projektów: do etatu 
dodatkowego i funduszu obrocznego. Pier­
wszy przyjdzie pod obrady w poniedzia­
łek, drugi prawdopodobnie w czwartek, 
ponieważ w środę jest protestancki dzień 
modlitwy. Izba panów odbędzie swe po 
siedzenie jutro.

— Wedle wiadomości nowego wiedeń 
skiego „Tagebl.“ zamianował cesarz Frań 
ciszek Józef ks. Henryka pruskiego kontr 
admirałem.

Socyalno-demokratyczny poseł do 
parlamentu Sehippel został skazany przez 
sąd ziemiański w Kamienicy na 9 mie­
sięcy więzienia za przestąpienie § 131 
kodeksu karnego w czasie wyborów'.

— Ewangelicka wyższa rada kościel­
na w Prusach wydała do Jprotestauckiego 
duchowieństwa okólnik, odnoszący się do 
wspólpracownictwa kościoła przeciw so 
cyalistycznemu ruchowi obecnój chwili. 
Okólnik ten odpowiada w wielu punktach 
rozporządzeniu wydanemu przez ministra 
wyznań do władz kościelnych w nowych 
prowincyaoh. Jako szczególny obowią­
zek duchowieństwa zaznacza okólnik strze­
żenie nauczycieli ludowych od socyali 
stycznych dążności i pozyskanie ich 
wspólpracownictwa przy zwalczaniu so- 
cyalizmu.

Poewolenie na dowóz świń węgier­
skich do czterech miast górnoślązkich zo­
stało udzielone, jak wiadomo, tylko z pe- 
wnemi ograniczeniami. Jak donoszą z 
Gornego Slązka do „Voss. Ztg.“, oświad­
czył prezes rejeucyi dr. Bitter deputacyi 
rzezników z Raciborza, że liczbę świń 
dostawianych do każdój rzezalni ustana­
wia prezes rejencyi, aby nie było prze­
pełnienia w rzezalniach.

— Kongres antysemicki odbył się ci­
chaczem dnia 20 b. m. w Hanowerze; udział 
w nim brało 200 uczestników, którzy ob­
fitują w wielkie środki pieniężne. Narady 
były tajne. „Gazeta Kolońska“ jest za­
niepokojona tym kongresem.

ROSTA.
* Pod prezydencyą towarzysza 

ministra dóbr państwa utworzona została 
komisya dla zbadania kwestyi o Piotrow- 
sko-Razumowskiój akademii rolniczój, w 
której rozpoczęły się ostatnie rozruchy 
studentów.

leny w Wrocławiu Rudolfowi Taniemu nadany 
został tytuł profesora.

* Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup 
odwiedziwszy w czwartek dom państwa Żół­
towskich w Niechanowie — dziś po południu 
opuścił Gniezno i o godzinie 3’/» przybył do 
Poznania.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. J. J. K. z Baranowa 1 markę.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na kościół w Broniszewicach. Ks. dr. 
Stablewszi z parafii Wrzesińskićj 16 marek.

* Na dotkniętych głodem Gallcyan złożyli 
w naszój Redakcyi: Ks dziekan Antoniewicz 
z Bnina od parafian 62,60 marek. Ks. prób. 
Grodzki od parafian z Lechlina i z Prueiec 
26 m. „Z Ponieca“ (4) m. 15. Ks. prób. 
Podlewski od parafian Wilkowyjskich 63,30 m 
Ks. proboszcz Bresiński z Obry od parafian 
Obtrskich 17,25 m Ks. dziekan Bulczyński 
z Nietrzanowa od siebie 10 w., od parafian 
26,34 m. Za pośrednictwem p. T. Kosickiego 
z Gniezna: składka powiatu Gnieźnieńskiego 
w sumie 1134,18 m. (wyszczególnienie poda 
my w następnych numerach).

Razem dotychczas przesłaliśmy na ręce 
skarbnika p. dr. Buskiego marek 10,800.

* Dla Gallcyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Buskiego: Za po­
średnictwem redakcyi „Kuryera Poznańskiego 
800 marek. W. Ni< m ijowski z Jedlca III ratę 
składki z powiatu pleszewskiego 311,54 m. 
Za pośrednictwem ks. L. Gajowieckiego: ks. 
Leon Klarowicz i parafianie Morzewscy 79,85 
marek, ks, W. Cieśliński składkę z parafii 
Lubosz 38 m. Karol Dykto składkę z gminy 
Zielonój wsi 15 marek. Stanisław Chmiele­
wski z Jeżyc 8 marki. J. Raszewski z Gra- 
bianowa 10 m. 81użba p. Karczewskiego 4,60 
marek. Wł. Fenrych z Górki 3 marki.

Razem złożono dotąd 33,434 marek 82 fen.
Z tych wysłano jnż do komitetu ratunko 

wego we Lwowie 30,000 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek; po 
zostaje zatem w glównćj kasie 1934 m. 82 fen

* W nr. 92 „Kuryera“ zapisaliśmy pod 
rubryką składek na Galicyan błędnie „20 m. 
od N. N. z Krotoszyna,“ które ofiarowane zo 
stały na kościół w Broniszewicach.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli 

wości. odbędzie w niedzielę dnia 27 b. m. o

miejscowa, prowincyonalna j zagraniczna.
Poznań, sobota 26 kwietnia. 
Doniesienia urzędowe. Nauczycielowi

wyższemu przy gimnazyum św. Maryi Magda-

godzinie 7 wieczorem w mieszkaniu przy ulicy 
Wielkie Garbary nr. 18, II piętro zwyczajne 
posiedzenie. Na porządku obrad: a) dlaczego 
częstowanie wódką robotników, czeladzi i słu­
żących jest potępienia godnem? — b) o nad 
używaniu majówek; — c) polecenie książek 
przeciw pijaństwu ; — d) sprawy Towarzystwa.

Uprasza się członków, aby licznie i wcze­
śnie przybyli. Goście pożądani.

Zgłoszenia na członków przyjmuje J. Cho­
ciszewski w Poznaniu, W. Garbary 18.

Przypominamy, że składka w „Jutrzence“ 
wynosi tylko 10 fen. miesięcznie.

Zarząd.
Zwyczajne posiedzenie wydziału history­

czno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk

Bilans Banku Włościańskiego
z końca marca 1890.

Sumy obrotowe.
Win on. Ma.

Saldo. 
Winien. Ma.

Rach. kapitału zakładowego1)
„ akcyi rezerwowanych .
„ funduszu rezerwowego .
„ deleredere ....
„ hipotek.........................
„ fund, amortyzacyjnego
„ depozytów A.2) wyp. 3
„ depozytów B.2) wyp. 3
„ depozytów C.2) wyp. 6
„' weksli w portef. .
„ weksli redyskontow.
„ różnych debit, i kredy
„ pożyczek lombard. .
„ efektów3) ...
„ kaueyi . .
„ nieruchomości
„ procentów . . .
„ prowizyi ....
„ ruchomości . .
„ kosztów handlowych
„ zysków i strat . .
„ papierów wart. dep.
„ obliga z weks. i z pap. wart. dep.
, dywidendy za r. 1885 (71/s°/o)
» „ sar. 1886(7%%)
„ „ za r. 1887 (7%%)
„ „ za r. 1888(8%)

za r. 1889 (—)

28200

99

62

56 
64 
14
57 
30 
53 
25

28200

tantyemy
kasy4)

50
80
22
21
78
95
14
46

295075 49

600000

68734
196277

210
605741
43356

513956

80
60
21
22

396562 
3

453699 
10540 - 
51006 

1111776
442348 

2254525
332644

1981288 
10187
6864¡30 

26695J33 
1041)75 
1088¡20 
5057 45

4140016 82 
1575119 81

22 
22 
46

408-

600000

68734
196274
101487 

213 
1059441 

53896
564962 
695960 
285278 

2235687
177227)74 
823377 55 

18911 82 
17150 

6013009 
2970 08

268 58
64625) 

1271330176 
4600875¡87

308 
440 
667

1392 —

280 
4347411 ¡29

415815 
157080 
227946 
155416 

1157910Î98

69

209108 47

6602Í90

108820
478887

2868686 60

8724

33434
1928

57

76
33

w Poznaniu odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek 28 b. m o godzinie 6 wieczorem w domu 
Towarzystwa przy nlicy Młyńskiśj nr. 26. Na 
porządku obrad: 1) Monografia Kruświcy 
p. E. Calliera. 2) Referaty i komunikaty 
członków.

Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 28 b. m. w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8 wieczorem^ 
Na porządku obrad wykład p dr. Szymańskiego 
na temat: „Kwestya socyalna a internacyon U.“ 
Zwraca się szanownym członkom szczególniej­
szą uwagę na zapowiedziany wykład, który 
będzie wygłoszony na dwóch posiedzeniach. 
Również i goście są pożądani. Treść wykładu, 
która będzie wyjaśniała tak ważne a będące 
na czasie zagadnienia chwili obecnój, zasługuje 
aby jak największa liczba słuchaczy na po­
niedziałkowe zebranie przybyła. Zarząd.

* Wydział przyrodniczy Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk odbędzie posiedzenie w środę 30 
b. m. o godzinie 6 wieczorem. Na porządku 
obrad: 1) Odczytanie listów z podróży p. Jac­
kowskiego, inżyniera górniczego o przyrodzie 
środkowśj Ameryki. 2) Referaty i komuni 
kąty członków.

Dr. Ulatowsk 
sekretarz.

* W sprawie wstrzemięźliwości. Nąjgor 
szój opinii pod względem pijaństwa zażywali 
dotychczas Moskale. W wyższych sterach i 
wśród inteligencyi pijaństwo należy tam nio- 
mal do dobrego tonu — a wiadomo, że „szam 
panskoje“ ma najlepszych konsumentów mię­
dzy Moskalami; lud zaś zalewa się wódką, 
nie znajdnjąc w tóm żadnego hamulca zo 
strony prawosławnego duchowieństwa, które 
samo aż nadto hołduje temu nałogowi.

Zdaje się, iż pod tym względem zanosi 
się w Rogyi na zmianę na lepsze. Donoszą 
gazety, iż biskup jarosławski postanowił dzia 
łać energicznie przeciw pijaństwu. W tym celu 
zobowięzuje on podwładne mu dnehowieństwo 
do wyrzeczenia się wszelkich rozpajających na 
pojów,. mianowicie w okolicznościach, których 
popi i urzędu swego mają styczność z para 
Hanami, jak n. p. przy chrzcinach, wesołach, 
ucztach pogrzebowych; a prócz tego zachęca 
popów do zakładania towarzystw wstrzemię­
źliwości. Trndna to będzie walka z tak za 
korzenionym nałogiem, ale rzucone ziarno 
zejdzie z pewnością i przyniesie owoce. I tak 
z Petersburga donoszą już gazety, że w tam- 
tejszem prawosławnym seminaryum dneho- 
wnóm 12 alumnów złożyło ślub znpełnśj 
wstrzemięźliwości na całe życie, — a prócz 
tego zamierzają oni utworzyć towarzystwo 
wstrzemięźliwości i popierać tę sprawę tak 
między kolegami i księżmi, jak między 
świeckimi.

Jeżeli te usiłowania doznają ogólnego po­
parcia, to będą one dla Moskali niezmier 
nego znaczenia. Przytoczymy tutaj, co po 
wiedział o wstrzemięźliwości znakomity eko­
nomista angielski Cobden: „Doświadczenie 
codzienne utwierdza mnie coraz bardziój w 
przekonanin, że sprawa wstrzemięźliwości 
jest podstawą wszystkich reform socyal- 
nych i politycznych. Najszczerszem przyja­
cielem milionów pracujących jest ten, kto 
popiera wstrzemięźliwość.“ Pamiętać o tem 
należy . nam Polakom — którym cnota 
wstrzemięźliwości bardziej jeszcze jest po­
trzebna — niż wszystkim innym narodom. 
Sprawa ta szczęśliwie przeprowadzona może 
być Istotnie, jak Cobden powiedział — „pod 
stawą wszelkich społecznych i politycznych 
reform.“

Przypominamy przeto ogłoszoną przed kilku 
dniami odezwę poznańskiego Towarzystwa 
szerzenia wstrzemięźliwości i zachęcamy do 
czynnego poparcia wszelkich w tym kierunku 
podejmowanych starań i zabiegów; polecamy 
też czytelnikom poznańskim Towarzystwo 
„Jutrzenkę,“

Dziś w nocy przeciągała ponad Pozna­
niem pierwsza w tym roku burza.

* Sprawa przejęcia przez rząd tutejszego 
gimnazyum realnego niebawem będzie zała­
twiona, — wszelkie bowiem przeszkody zo­
stały już usunięte.

Fałszywe dwumarkówki z wizerunkiem 
w. księcia badeńskiego są w obiegu. Falsyfi­
katy są wielce nieudolnie wykonane; orzeł 
nie jest wyraźny, druga strona z wizerunkiem 
je3t cokolwiek nadpęknięta, brzeg nie jest 
dość ostro i regularnie odbity.

Znaleziono wczoraj w blizkości Starego 
Rynku około 17 mr. Właściciel tych pienię­
dzy może się po nie zgłosić na policyą.

“ Pniewy. We wtorek 29 b. m., jako 
w rocznicę założenia Towarzystwa naszego, 
odbędzie się rano msza św. na intencyą To­
warzystwa, Wieczorem o godzinie 7mej walne 
zebranie w lokalu zwykłych posiedzeń, na które 
członków i życzliwych Towarzystwa niniejszóm 
zapraszamy.

Zarząd
Towarzystwa Przemysłowego w Pniewach.

J. Nyklewicz, 8 t. Kolczyk,
prezes. pisarz.

* Teatr polski z Poznania w Gnieźnie
w sali Hotelu Europejskiego:

W sobotę 26 b. m. „Nerwowe żony“,ko-
medya w 4 aktach.

W niedzielę 27 b. m. „Podróż po War­
szawie“. operetka w 6 aktach J. Schobera,

* Wolsztyn. Do dozoru szkólnego 
brani zostali pp. aptekarz J. Knechtel, 
wiec Franciszek Maszyński, Skowroński, 
miniarz Dokowicz i stolarz Giiotber.

* Ostrów. Egzamin w angielskiem pod­
kuwaniu koni odbędzie się w kuźni p. Wla­
zły dnia 17 czerwca r. b. Podania i nale 
żytość za egzamin wnieść należy do 20 maja 
na ręce weterynarza granicznego i powiatowe 
go p. Bartelta w Ostrowie.

* Z Tucholi nskarza się w „Geseligerze 
jakiś korespondent na wielkie zdziczenie mło­
dzieży. Korespondent powiada, że szkoła 
czyni, co może, ale rodzice mało popierają 
szkołę ; ich to więc wina, że dziatwa jest 
podczas uczęszczania do szkoły, a nawet po 
wyjściu z niej wielce rozpasana. — Niezawo­
dnie, że pewna część winy spada na rodzi­
ców, ale niech korespondent głębiój rzecz zbada, 
a z pewnością przyzna, że dzisiejszy system 
szkólny głównie tn zawinił. Dzieci pobierają 
nankę w obcym dla siebie języku, jakże więc 
mają kształcić i nszlachetniać swój umysł, 
mianowicie, że dobroczynny wpływ Kościoła 
zupełnie ze szkoły został usunięty. Niech się 
dzisiejszy system zmieni, a z pewnością bę 
dzie lepiój — w przeciwnym razie stósnnki 
będą coraz smutniejsze.

* Z powiatu brodnickiego, 23 kwietnia 
(Parcelacya Kruszyn). Niedawno umieścił 
„Dzień. Pozn.“ korespondencyą o majątkach 
Kruszyny i Wicholec na miejscu naczelnóm 
Otóż dzielę się z wami radosnym faktem, że 
Bank ziemski zniósł dziś w Kruszynach se 
kwestracyą i postanowił rozparcelować Kru­
szyny. Mamy zatćm w tym powiecie 3500 
mórg na zawsze od straty zapewnionych. 
Wichnlcc z Bogumiłką zamierza Spółka oby­
watelska na snbhaście nabyć i majątki te 
rodzinie zapewnić. Na czele Spółki stoi nasz 
dzielny poseł p. Różycki z Wlewska z pp. 
Osowskim z Najmowa, Kossowskim z Gajewa, 
Jackowskim z Sędzic, Mieczkowskim z Cibo 
rza, Działowskim z Działowa, Znanieckim z 
Księstwa i księciem Ogińskim z Jabłonowa. 
Daj Boże nagrodę tym polskim obywatelom ! 
Pierwsza ta myśl wychodzi z Prns Zacho­
dnich, aby w ten sposób ratować ojczystą 
ziemię.

* Wrocławska dyrekcya kolei żelaznych 
otrzymała zlecenie podjęcia ogólnych robót 
przedwstępnych pod kolój podrzędną z Je- 
lowy na Kluczbork i z Górzewa na Górnym 
Slązkn do Zawisny.

* Wrocław. Towarzystwo Handlowe Pol 
skie we Wrocławiu urządza w sobotę dnia 3 
maja r. b. w sali Towarzystwa św. Wincen­
tego a Panlo (Seminar-Gasse) wieczorek dekla 
macyjno-mnzyczny, po ukończeniu którego od 
będzie się zabawa z tańcami. Początek wie­
czorku o godzinie 8 wieczorem. Ze względu 
na równocześnie przypadającą uroczystość kon­
stytucji 3 maja, jako też ze względu na dolę 
dotkniętych głodem Galicyan, nie szczędziło 
Towarzystwo nasze zabiegów około odpowie­
dniego udania się wieczorku naszego. To tćż 
pod obydwoma względami zasługuje wieczorek 
ten na uwagę Szanownej Publiczności polskiój, 
ponieważ przez liczny swój udział nie tyli o 
złoży dowód współczucia dla naszych nieszczę­
śliwych rodaków Galicyan, ale zartz'm dozna 
przy tćj sposobno ¡ci niezwyklćj przyjemności 
w muzyce przez pierwszorzędnych artystów wy- 
konanćj. Występować bowiem będzie p. Karol 
Busse z Petersburga — nadworny czelista

artysta pan Gregor — którzy wskutek 
zaproszenia naszego pomoc swą bezpłatnie przy- 
rzekli. — Dla bliższego poinformowania się 
podajemy program następujący: 1) Powitanie 
gości. 2) Koncert na wiolonczeli z towarzy 
szeniem fortepianu, wykonany przez pp. Busse

Gregora. 3) Koncert z Pana Tadeusza (de- 
amacya). 4) Śpiew (solo). 5) a. Marsz my, 

śliwski. b. Miłe wipomnienie, walec, na cy 
trze z towarzyszeniem fortepiaun. 6) Taniec 
hiszpański w kostynmie Figaro. 7) Deklama- 
cya. 8) Gra na skrzypcach. 9) Taniec ma 
rynarski w kostyumie.

Biletów wstępnych po 50 fen. nabywać 
można n pp. Ostrzyckiego (Alte Taschen Str.), 
Hnbińskiego (Breite Str.), Grześkowskiego (Post 
Str.), Halpansa (Jnnkern Str ), Nakręckiego 
(Karl Str.), oraz w dzień wieczorku przy kasie 
po 75 fen. —- Naddatki będą przyjmowane 
z wdzięcznością.

Wrocław, 25 kwietnia 1890.
Zarząd Towarzystwa Handlowego Polskiego 

we Wrocławiu.
J. Thomczek, T. Hoffmann,

prezes. sekretarz.
* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 27go 

kwietnia śś. Rocha i Teofila B.
Pojutrze dnia 28go kwietnia św. Witalisa 

męczennika.

wy-
kra-
ko-

Gospodarstwa, handel i przemysł.
(K) Pbibbś, 24 kwietnia. (Sprawozdanie 

tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W przeciągu ubiegłego tygodnia doznaliśmy zmiany 
powietrza. Drobne, gęste deszczyki, które popady- 
wały często, były bardzo pożądane; orzeźwiając 
całą roslinnos przyczyniły się one bardzo do roz­
woju jśj. Mieliśmy i-rzytem dość chłodną tempe­
raturę, która nie spadła jednakże do tego stopnia, 
by zbożom zaszkodzić mogła. Sprawozdania zagra­
niczne żadnych zmian nam nie przynoszą, potwier­
dzają raczej treść swą dawniejszą dosłownie. Han­
del zbożowy wciąż jeszcze wolnym postępuje kro­
kiem i zdaje się, że nie prędzśj się ożywi, aż po 
ukończeniu siewów. Dowozy są u nas szczupłe 

dla tego też interesów w efektywnym towarze 
nie mogła być wiele, handel zaś na póżuiejsze ter­
min» nie mniśj był spokojny. Na tyto w efekty­
wnym towarze nie zwracano prawie uwagi, to samo 
i z owsem. Natomiast na kukurydzę coraz więcej
popytu, w miarę czego ceny się też podniosły.

(K) Poiaaś, 26 kwietnia. — cdprawosda- 
i e giełdo* e.—)

Stan powietrza: zmiennie.
Zytę bez handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. , Wypowiedziano ,— 
ni Itcu (bet beciki) tow. opodat 6u-ta 62 4')pł.,

7o-ta 82,70 m.t kwiecień 60-ta 62,40, 70-ta 82.70, 
maj 6t-ta —,— mk., 70-ta —,— mk., czerwiec 
60-ta —,—, 70-ta —lipiec 60 ta —, 70-ta

. . sierpień 6o-ta 63,80, 70-ta 81,90 m., wrze­
sień 60-ta —70-ta ,— m.

rosnaś, 20 kwietnia. Ceny mąki. F sienna 
94 6o r źa n a 80,00 za 100 kilogr.

(Nadesłano).
Co należy czynić na wiosnę. Wszyscy, któ­

rzy cierpią na zgęszczenie krwi a skutkiem tego na 
wyrzuty skórne, uderzanie krwi do głowy i piersi, 
bicie serca, zawrót głowy, znużenie I t. d., niechaj 
nie zaniechają utrzymania swego ciała w zdrowiu 
i świeżości przez wiosenną kuracyą prze;zyszczenią 
krwi, która dziennie zaledwie kilka fenygów ko­
sztuje. W tym celu należy obrać najlepszy środek: 
prawdilwe aptekarza itlrh. Brandta pigułki 
szwajcarskie, których dostać można w aptekach po 
1 marce za pudełko. Należy dokładnie baczyć ua 
nazwisko i imię Richarda Brandta. (10G1J

Oznaczone na każdym pudełku w ilościach 
części składowe są następujące: ząbownik, krwawnik, 
alwa, piołun, koniczyna polna, korzeń goryczkowy.

»»
»»

łi

B. KASPROWICZA
w Gnieźnie

poleca swoje w najnowszy sposób francuzki z za­
stosowaniem 15 letnich doświadczeń i najnowszych 
aparatów wyrabiane likiery: (1672)
Znakomity likier Benedyktynkę, 
Abricotinę,
Crème de Cacao à la Vanille, 

Mocca,
Vanille,
Rose,
Curaçao etc. etc.

Maraschino di Zara,
Boonekamp,
Angosturę,
Eccau,
Ąllasz,
Żytniówka (Getreidekümmel), 
Malakoff,
Absinth Szwajcarski,
Wodę wiśniową (Kirschwasser), 
Imbierowe wino żołądkowe,
Likier z ziół alpejskich etc. etc.

jako też moje specyalności:
Gnieźnieński Kordyał,

„ Goldwasser,
Gnieźnieńską Pomarańczówkę,

„ Kminkówkę,
Prawdziwy likier Delicieuse, 
Karpatówkę — góralską esencyą żo­

łądkową,
Pałuczankę,
Ruski Balsam,
Odstało znakomite nalewki, jak 
Wiśniową \
Porzeczkową ' W oryginalnym opa-
Malinową ( kowaniu.
Śliwowicę etc. etc. ’
Wszystkie zwyczajne likiery jak: Gold­

wasser , różowy, cytrynowy, 
imbierowy i t. d.

Esencye punczowe jak burgundzką, ara­
kową, rumową, ananasową i t. p. 
®W Sprzedaż detaliczna i opieczętowa­

nych butelek znajduje się w składzie przy nlicy
FrydcryltowskićJ nr. 142.

Telegram g*ełdcwy
Barll.i, 26 kwietnia 1890. (Knria końcowe.', 

Kurs z dnia
Ptitaloa zadów, 

na kwiecień-maj . . ,
na wrzesień-październik. . .

Zyta wyźój.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-październik . .

Olśj rzep stałej.
na kwiecień-maj.....................
ua wrzesiei-pażdziernik. . .

Okowita spok.
eksportowa...............................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec lipiec.....................
na lipiec-sierpień ..... 
na sierpień-wrzes eń ....
spożywcza...............................

0Wl«8
na kwiecień-maj..........................

Wyp.-żyta wsp. ..........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. . spożywcza. .
Kurs z dnia

Oonael. 4°/0 ...............................
Consol. 3%%.......................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 8‘/a%' listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . . .
P.osyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidaoyjne listy zast. .
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Usposobienie, słabe.

25 28

195 50 197 50
185 76 187 25

164 50 165 75
154 — 154 75

70 10 70 30
68 40 58 90

34 20 34 30
33 90 33 90
33 90 33 90
34 50 — —
34 80 34 80
64 54 30

165 - 165 25
850 4ć0

30.006 30 000
,000 ,000

24 25
106 30 106 30
101 60 101 60
101 60 101 60
98 70 98 70

103 40 103 10
171 40 171 50
76 - 76 26

224 25 224 £>5
99 60 99 60
65 80 65 75
61 60 61 60
87 90 87 90
85 — 84 90

158 25 158 25
9.3 50 92 76
61 10 51 76

Ostatnie telegramy.
Londyn, 26 kwietnia. Podług wia­

domości z Zanzybaru, wyruszył Emin pa­
sza z Bagamoyo ną czele silnego oddziału 
wojskowego i t)ÓO tragarzy w głąb 
Afryki. Towarzyszy mu 5 niemieckich 
oficerów.

64625

3025756
286
418
621
984

280

06

. 4403162lp8_______
Sizma ¡17232326|34|17232326|34| 5374442|02| 5374442)02 

’) Akcye Banku Włościańskiego można kupować i sprzedawać za bezpłatnym pośre­
dnictwem tego Banku. Teraz są one do nabycia po 145%.

s) Kapitały przynoszące deponentom stosownie do warunków wypowiedzenia od 3% 
po 4 procent.

») Listy zastawne poznańskie, pruskie, polskie, rosyjskie, listy rentowe, likwidacyjne • 
obligacye powiatowe ; pożyczki państwowe, losy, kupony itd. ’

4) Prócz gotówki w niemieckiój walucie banknoty rosyjskie, austryackie, francuskie i 
monety zagraniczne.

Poznań, w kwietniu 1890.

Bank "Włościąliski.
Dr. Buski.

5575079

muzyka Sonnenfelda.
W poniedziałek 28 b. m. komedya Aleks, 

hr. Fredry „Nowy Don Kiszot czyli sto sza­
leństw“.

We wtorek komedya z francuzkiego „Nie­
spodzianki rozwodowe“.

Oborniki. Na posiedzeniu sejmiku powia­
towego we wtorek uchwalono wybudować na 
zakupionym od landrata Natheusiusa gruncie 
dom i to przy ulicy rogozińskiej, w którym 
obok biur wydziału powiatowego i landratury 
mieściłaby się sala dla stanów powiatowych.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 kwietnia.

BAZAR. Stablewski z Wrocławia, hr. Ta­
czanowski z Taczanowa, Węsierski z Sie- 
rosławia, Chłapowski z Knrzéj góry, Ja- 
raczewski z Lipna, pani Chłapowska z Go- 
niczek.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Tyszkiewicz z Sielca, Skrzydlewski z 
Mechlina, Łnkomski z Biechowa, dr. Kar­
czewski z Kowinówka, Meyer z Berlina, 
Jacobi z Berlina, Ispeit z Kolonii.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Łakiński z Miłosławia, Clavier z Berlina 
Frost z Kolonii, Biedermann z Wrocławia, 
Poturalski z żoną z Królestwa. Dodatek
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